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Sanacja zaostrza kryzys gospodarczy w Polsce
Samiatomzy uczepili się wyigadneigto dla nidh 

twierdzenia, że kryzys gospodarczy jest zja- 
wiislkiiam agdłmo-ś'Wiiiaitow€jn i oaite swoją bez­
czynność czy nieudolność gospodarczą ohc% 
pokryć w ten sposób. „Trwajcie i przeibrwaj- 
cie“ —  głodujcie i zaciskajcie pasa —  oto ha­
sła rzucane masom pracującym. Żadnej na­
dziei na lepsze jutro, na wybrnięcie z nędzy, 
na podniesienie się z upadku —  rzesze pracu­
jące tiiie mają i mieć nie mogą w okre­
sie sanacji. Zmarnowała orna już sześć lat 
czasu, wypiyneła przy dobrej komjunkturee go­
spodarczej i finansowej i pcllityczmeti —  i zmar­
notrawiła wszyisitk®, przy właściwej jej roz­
rzutności na cele nieproduktywne, a tęipocie 
i braku jakiegokolwiek przewidiywaniia w  dzie­
dzinie finansowej i ekonioimicznej. Jese-cze z 
końcem 1930 r. zapowiadali „geinjiusze“ sana­
cyjni, że tnzymljandołwy priawiie buidlżet „mie- 
•chybinie" zamkną bez deficytu... Gdy się oka­
zało, że „przewidywania11 „wielllkiioh Iiuidzi“ sa­
nacji —  to rajenia .dzieci wąsatych —  zabrano 
się w  panicznym .pośpiechu do „równoważenia 
budżetu “ środkami —  jak ciągłe mówią —  „do- 
naźnemii i stanowoziemi", chociaż niepopuilair- 
nemi, oo ma znowu być doiwiodem „ich" nie- 
•zbędiności. „Nfeizibędlnyimii" byilli sześć lat temu 
pnzy pomyślnej tantjiunlktuir&e gosipodianczej i fi­
nansowej, a gdy doprowadzili do obecnej sy- 
• tuaoji —  tCŻ stają się nie do zastąpienia.

Te ich „tgenjatoe" „środki doraźne" pogłębi­
ły  i zaostrzyły kryzys w naisizyim kraju, kltóry 
przy innej gospadarce j pciityoe, nie znalazłby 
się w tak beznadtzieijneim położeniu. Pot'wieir- 
dza to nawet pozcStająioa pod wpływem sa­
nacji —  „Gazeta Handlowa" (Nr. 147). Ogłosi­
ła ona ankietę na temat, w  jalkliim stopnfe re- 

. dulkeja uposażeń urzędiniiiazyich (co pociągnęło 
obmiiiżkę zarobków robótiniiiazyiah) odbiła się 
szkodliwie na naszem położeniu gosipodiarczem. 
Wyniki ankiiiety „Gazeta Handlowa" streszcza 
w  następujący spoisób;

„Dwukrotna zniżka poborów urzędniczych, 
jaka miała miejsce w czasach ostatnich, mu­
siała siłą rzeczy wywrzeć ujemny wpływ na 
obroty handlowe. Rynek wewnętrzny w  Pol­
sce w  latach ostatnich skurczył swą pojem­
ność do granic posuniętych daleko. W  obec­
nym stanie rzeczy każdy ogranicza swoje 
potrzeby do minimum, rezygnując często z 
zakupu tych artykułów, które jeszcze przed 
dwoma laty stanowiły codzienną potrzebę.

Poważnym odbiorcą na rynku była do­
tychczas rzesza urzędników państwowych, 
która acz uposażona skromnie, jednak przez 
swą pokaźną liczbę wywierała zasadniczy 
Wpływ na kształtowanie się zbytu w przed­
siębiorstwach wytwórczych i handlowych. 
Mimo nader skromnego uposażenia, przecięt­
n y  urzędnik mógł sobie jednak pozwolić od 
czasu do czasu na sprawunek wykraczający 
poza sferę naj pierwszy eh potrzeb, co oczy- 
w iv nie było bez wpływu na podtrzyma­
nie o i'roto w w handlu.

Os u tnie obcięcie poboróiw urzędniczych 
w y r  ario z miejsca zasadniczy wpływ  na 
skurczenie się obrotów handlowych i to pirze- 
■ ’ ' 'v' stkiem w przedsiębiorstwach prowa­
dzących sprzedaż artykułów pdierwiszej po­
trzeby, a w szczególności artykuły będące pro 

, dukiem rolnym, lub jego przetworem. Łącz­
ni1' z iem obecna sytuacja rolnictwa, która 

i już orf oku „ustabilizowała" się jako niepo- 
doznała dalszego pogorszenia. Nie

będzie przesady, jeżeli postawimy tezę, że o- 
slatnie obniżenia poborów urzędniczych tra­
fiły  ostrzem swym, pomijając oczywiście 
bezpośrednio zainteresowanych urzędników, 
w rolnictwo. Że tak jest w istocie, obrazuje 
w całej rozciągłości ankieta, jaką przepro­
wadziliśmy wśród poznańskiego kupiectwa 
handlującego produktami i przetworami rol- 
nemi. Wszyscy nasi informatorzy zgodnie

stwierdzają skurczenie konsumejd w  ostat­
nich miesiącach, jaikm bezpośrednią reakcję, 
sprowadzoną obniżką pensyj urzędniczych."

Tak to' nteudotoość sainacyjina rujnuje wszy- 
sitikfie warstwy spciłeozne, proiwialdlzi do upadku 
całe spoltelazeńsffwo. Gzas natjtwyżśizy, aby zrer 
żuimiiiało omo, gdzie loży przyicżyna jego nie­
doli, kito prowadzi je do katastrofy.

„Stare mury“ a nowe „ogródki prystorowe“
W  drodze szczególnego forytowania Katowic 

osiągnięto to, że Kraków nic nie zyskał na M i­
śkiem sąsiedztwie kopalń i hut. Zdawało się jed­
nak, że Kraków posiada wiekami zdobytą pozy­
cję ośrodka polskiej kultury, że o to dobro swoje 
walczył i chronił je pod rządami obcemi i do­
chował je, aż przekazał Polsce niepodległej.

Niektórzy jednak uznają widocznie, że zanad­
to jak na „partykularz" lą swoją kulturą w oczy 
kole. Czasem bywa nawet niedogodny z tej racji... 
Polska jest przedmurzem Zachodu, a on chciałby 
odgrywać rolę uzacbodnioną zupełnie. Zbyt ra­
żące różnice trzeba wyrównywać....

* * *
Kraków z końcem bieżącego roku szkolnego z 

trwogą dowiadywał się, że zagłada grozi to tej, 
to owej z jego szkół. A  wśród tego niepokoju roz­
legło się i rozpaczliwe wołanie kół naukowych, że 
strażnica największych skarbów naukowych w 
Polsce — Bihljoteka Jagiellońska — może stać się 
rumowiskiem.

* * *
W śród  hiiobowych w ieści, k tóre ,na każdem po­

lu dzisiaj budzą jak najsmutniejsze refleksje, ob­
wieściło jedną wiadomość pogodniejszą — „Sło­
wo" wileńskie.

Oto na kresach wschodnich — jak doniosło — 
znakomity syn tej ziemi, p. Prystor, a właściwie 
pp. premjerostwo Prystorowie zainicjowali krze­
wienie wśród włościan sadownictwa owocowego.

Czytaliśmy entuzjastyczny opis kobiecego pió­
ra o lem dobrodziejstwie. Istotnie jak ozdobi się 
tamtejszy pejzaż wiejski, gdy z wiosną zabielą 
się i zaróżowią drzewka nieprzebraną ilością kwie 
cia, a potem, gdy zakraśnieją pierwsze czereśnie? 
I jak zamiłowanie do ogrodnictwa — woła au­
torka — wpływa dodatnio na kulturę ludu! I jak 
ważną pozycję dochodową utworzy to w gospo­
darstwie chłopskiem! I jak wdzięczny lud bło­
gosławi swoich dobroczyńców, którzy nawet w ła­
snego nie szczędzą grosza na drzewka do sadze­
nia.

Nie chcemy tej idylli mącić niczem, chociaż 
trudno sobie wyobrazić owe dochody z owocar- 
slwa w niekorzystnych tamtejszych warunkach 
klimatycznych, a co gorsza przy trudnościach 
komunikacyjnych i lichych rynkach zbytu...

Ale p. Prystor pragnie się czemś przysłużyć 
i czemś uwiecznić na tych rubieżach Rzeczypo­
spolitej, gdzie ujrzał światło dzienne — on i inni 
Prystorowie.

Być może, że lud tamtejszy zadowołniłby się 
zielenią choćby wierzb nad strumykiem, a nie 
ambicjonowalby i nie marzył o gruszkach czy 
jabłuszkach, gdyby lżej było z podatkami, gdyby 
sekwestrator nie groził gadzinie, boć ostatecznie 
— mimo regjonalnych sentymentów wysokich 
dygnitarzy — nie jest wieś kresowa takim ra­
jem na ziemi, któremuby brakło tylko rajskiego 
owocu.

Ale nie chodzi tu o efekt, o wyniki praktycz­
ne — chodzi nam o stwierdzenie, że u polskich 
kresowców silniej grają uczucia regjonalne. — 
Swoisty charakter tych kresów o tak pomiesza­
nej ludności o tak odmiennem tętnie życia stwa­
rza i u polskich mieszkańców poczucie pewnej 
odrębności w stosunku do innych dzielnie. Tern 
się tłumaczy, że np. dawni konspiratorzy prze­

ciw caratowi kresowego pochodzenia mogli bez 
trudności zejść się z tymi krajanami, którzy po­
noć szargali imię polskie u stopni pomnika Ka­
tarzyny.

* * *
Dzisiejsza sanacja wciąż, jako swój tytuł do 

sławy, podnosi zasługi legjonistów, chociaż dziś 
w jej zespole istnieje tak olbrzymia przewaga 
żywiołów, które poczuły w sobie dopiero... retro­
spektywnie, tj. cofając się wstecz, kult legjonowy, 
że sami ex-łegjoniści ukuli nazwę 16-ej i dal­
szych brygad...

_ Kraków powinienby być Mekką we wspomnie­
niach legjonistów. Tu tylko mogły się utworzyć 
legjony. Tu w atmosferze bądź zapału, bądź przy­
chylności dla lego ruchu wyzwoleńczego mogły 
powstawać pierwsze ich formacje... Nie dziwi 
nikogo stosunek nieprzyjazny czy obojętny dla 
Krakowa sanatorów z brygad nieznanych. Dziw­
niejsze jest zachowanie się wielu z tych, którzy 
to przeżyli, to wiedzą, tak jak wiedzą Krakowia­
nie.

Ale istniejące fakty muszą się czemś tłuma­
czyć.

Znaną jest i niejednokrotnie zarejestrowaną 
laka obserwacja, że ludzie, którzy w jakiemś bar­
dzo szyhkiem, zawrotnem tempie dochodzą do 
ogromnej zmiany swej sytuacji, nie lubią miejsc, 
gdzie widziano ich skromne początki, gdzie z 
równego — conajmniej — poziomu oceniano ich. 
Tacy ludzie wolą niekiedy inne środowiska, które 
ich znają już, jako stojących na pewnej wyży­
nie! To tłumaczyłoby dodatkowo niejedną nie­
chęć do Krakowa. A  nie mamy tu na myśli: do 
osób, dla legjonów zasłużonych, bo w  grę mógłby 
wchodzić odskok przekonaniowy, jaki zmiana 
sytuacji częstokroć stwarza, lecz chodzi nam o 
miasto samo, o jego potrzeby i jego pamiątki.

Nie prowadzimy tu polemiki z nikim i o nie 
— tylko na podłożu powstałych stosunków sta­
ramy się pewne fakty sobie uzmysłowić.

Przyczem zmierzamy do jednego: na wzór w y­
razu „regjnnalizm", czyli — w dziedzinie uczu­
ciowej —  szczególnego przywiązania do prowin­
cji, gdzie się ujrzało światło dzienne i z którą się 
najbliżej zrosło — możnaby ukuć wyraz „legio- 
nalizm" — jako specjalny sentyment do tego śro­
dowiska, gdzie powstały i skąd wyruszyły legjo­
ny. Potrzeby jednak takiego wyrazu niema (choć 
jak wspominaliśmy, cała sanacja swoje „perga­
m iny" i  swoje uprawnienia — z legjonów wywo­
dzi), bo działacze sanacyjni dopowiadają sobie 
zapewne, że byli samostarczalni i przeto w n u ­
rach Krakowa jeno załogowali.

Z chwilą, gdy rozpoczęli radosną twórczość, 
skąd ich obchodzić mają stare rudery krakow­
skie i krakowskie moszczenia kulturalne?
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Zjazd Związku nauczycielstwa polskiego
W  dniu 30 czerwca przedpołudniem rozpoczęły 

się w Warszawie obrady zjazdu delegatów Z w. 
N. P. W  sali Rady miej:Sikiej zgromadziło się o- 
Ikoło 400 delegatów; przybyli przedstawi ciele rzę­
du z ministrem p. Jędrzej ewiozem na czele.

Obrady zagaił prezes Związku. Swoista atmo­
sfera zapanowała na saili obrad, gdy sędziwy pan 
Nowak, odczytując sprawozdawcze wypracowa­
nie, spreparowanie mu przez nieoficjalnych przy­
wódców, pokrywał swojem nazwiskiem dzisiej­
sze istotne kierownictwo związku. Dopiero ucz­
czenie pamięci zmarłych członków Związku wpro­
wadziło inny nastrój na salę. Zebrani uczcili pa­
mięć zmarłych przez powstanie. Dłuższe wspom­
nienia zostały poświęcone tow. Posnerowi jako 
wychowawcy nauczycieli na wielu kursach wa­
kacyjnych, tow. dr. Kraszewskiemu, naczelnemu 
lekarzowi sanatorjum w  Zakopanem, ministrowi 
Czerwińskiemu i innym.

Zkolei udzielono głosu ministrowi oświaty p. 
Jędrzej ewiczowi, którego powitano, gdy wstępo­
wał na trybunę, okrzykami; „Artykuł 58!“ Część 
delegatów na znak protestu opuściła salę. Pan 
minister w imieniu prezydenta R. P. i swojem 
wygłosił jaskrawo polityczne przemówienie.

Minister, tytułując zebranych „kolegami", po­
uczał ich o kryzysie gospodarczym, o roli marsz. 
Piłsudskiego, o „wychowaniu państwowem", o 
„nowym ustroju szkolnym". Nie ominął też i pra­
sy opozycyjnej za jej eniergję w obronie szkoły 
niezależnej; nie ominął też rugów politycznych 
dla tak zw. dobra szkoły. Wyraźnie oświadczył, 
że przeniesienia polityczne były i będą stosowa­
ne. Po takiem oświadczeniu miiniigira padły w 
kilku miejscach, wśród pozostałych na sali dele­
gatów oklaski.

Znalazły się więc takie jednoistki, wśród dele­
gatów, cieszące się z tego, że minister zapo­
wiada akcję polityczną wobec ich kolegów, któ­

rzy, będąc nauczycielami, nie mogą pogodzić się 
z tem, aby ich najwznioślejsze uczucia były szar­
gane i łamane, którzy nie mogą zgodzić się 
na to, aby wbrew woli rodziców pod płaszczy­
kiem „wychowania państwowego" wprowadzać 
„sanacyjne" partyjinictwo do szkoły. W  dalszym 
ciągu zapewnił p. minister zebranych, że pod­
porządkowanie szkolnictwa władzom administra­
cyjnym nie nastąpi, co nie jest żadną ulgą ani 
dobrodziejstwem, gdyż niema różnicy w tem, czy 
rugują nauczycieli biura personalne czy min. 
oświaty, czy też biura personalne przy min. spraw 
wewnętrznych.

Po p. Jędrzejewiiczu rozpoczęła swoje „sny o 
potędzie" wizytatorka obr. szkoin. Iwow. „kole­
żanka" Marja Jaworska w przeznaczonym jej re­
feracie p. t. „Zw. N. P. wobec nowego ustroju 
szkolnego". Referat nie wniósł żadnych nowych 
wartości, a raczej był skargą na opozycję. Duża 
część delegatów ponownie opuszcza salę; pokiwa 
krzeseł świeci pustkami.

Po rodzinnych uroczystościach zgromadzenie 
przechodzi do pracy. Tow. Churski zgłasza wnio­
sek nagły, domagający się wobec wzmożonej fali 
politycznych represyj w formie stosowania sław­
nego arlt. 58 — złożenia wyrazów uznania i ko­
leżeńskiej solidarności ofiarom tych prześlado­
wań. Wiceprezes Zw. N. P. poseł Smulikowski, 
opierając się na dwa lata temu uchwalonym ka­
gańcowym regulaminie obrad, sprzeciwia się na­
głości wniosku i nie poddaje go pod głosowanie. 
Inni delegaci składają wnioski o zmianę porząd­
ku obrad i możność wypowiedzenia się przyby­
łych na zjazd przedstawicieli szerokich rzesz na­
uczycielskich, którym narzucony przez prezydjum 
porządek obrad knebluje usta.

Na sali rośnie oburzenig. Raz po raz padają 
protesty przeciwko samowoli przywódców Związ­
ku.

T a s i e m k a  1 N i t k a
SEKRETARZ z z z  s k a z a n y  z a

Przez dłuższy czas grasował w Bydgoszczy i na 
Pomorzu „działacz" sanacyjny, niejaki pan N it­
ka. Był on sekretarzem ZZZ, a  równocześnie 
współpracownikiem sanacyjnego piśmidła „Dzień 
Pomorski". Aż tu nagle okazuje się, że pan Nitka 
jeszcze w innym kierunku rozwija „radosną 
twórczość". Policja znajduje u niego cały arsenał 
sfałszowanych legitymacji urzędniczych, książe­
czek oszczędnościowych Pocztowej Kasy Oszczęd­
ności. Dalsze dochodzenia okazały, że pan Nitka 
podejmował pieniądze w PKO na sfałszowane 
książeczki. I lak — pan sekretarz i redaktor w 
jednej osobie znalazł się w więzieniu!...

Dnia 27 czerwca odbyła się rozprawa przed są­
dem okręgowym w Grudziądzu przeciwko Nitce

FAŁSZERSTW O I NADUŻYCIA

i i jego spólnikom.
| Na rozprawie Nilka przyznał się w zupełności 

do winy. Tłumaczył się tem, że mu jego praco­
dawca (t. j. ZZZ i redakcja „Dnia Pomorskiego") 
od 3 miesięcy nie wypłacali pensji.

Okazało się przy tej sposobności, że p. Nitka 
był już raz karany za oszustwo przez sąd okrę­
gowy w  Bydgoszczy i otrzymał wówczas karę 
więzienia przez 1 rok.

Tym  razem sąd był dla Nitki łaskawszy. Za­
wyrokował mu 9 miesięcy więzienia.

Mamy nadzieję, że ten drobny „epizod" nie bę­
dzie przeszkodą dla pana Nitki w dalszej jego 
karjerze „sanacyjnej"...

Likwidatorzy ubezpieczeń społecznych
Zapowiedź zmiany nazwy ministerstwa pracy [ 

i opieki społecznej symbolizuje wymownie okres 
likwidacji tego ważnego do niedawna resortu w | 
życiu publicznem i państwowem. Nic też dziw - < 
nego, że w szale „reorganizacyjnym" mówi się 
też o zupełnem zniesieniu tego ministerstwa, W  
okresie pomajowym jest ono bowiem w dziedzi­
nie pracy czynnikiem sankcjonującym wszystkie 
zamierzenia kapitału sprzeczne z postulatami 
świata pracy, a w dziedzinie opieki społecznej 
systematycznym likwidatorem tego wszystkiego, 
co zbudowały lata „partyjnictwa". A  zacieśnia­
nie opieki społecznej w okresie klęski bezrobocia, 
kiedy powinno być jej najwyższe napięcie, cha­
rakteryzuje dowodnie „nastawienie ‘ społeczne 
czynników dziś miarodajnych.

W  dziedzinie ubezpieczeń społecznych już na 
brak funduszów zaczynają cierpieć nawet Zakła­
dy Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych, któ­
re do niedawna ogarnięte były troską, jak i gdzie 
lokować wpływające kapitały. W idać kilkuletni 
okres pomajowej sanacji i tym zasobnym insty­
tucjom potrafił dać rady, skoro się już skarżą na 
pustki w  kasach. O ile zaś chodzi o Kasy cho­
rych, te zostały zupełnie zrujnowane; jeszcze w y­
starcza na kosztowną administrację, dla chorych 
nie pozostaje już prawie nic. Aby utrzymać się 
na lukratywnych posadach, „reorganizują" sa- 
natorzy Kasy chorych w  dalszym ciągu, aby ze 
społecznego ubezpieczenia chorobowego nie po­
został kamień na kamieniu.

Po zredukowaniu do minimum zasiłków dla 
chorych, po wprowadzeniu „oszczędnościowych

leków", przyszła teraz kolej na likwidację uirzą- 
'dzeń leczniczych. W  lwowskim Związku Kas 
chorych likwiduje się doskonale zorganizowane 
oddziały szpitalne i tak zw. dom chorych, w  któ­
rym znajdowali pomieszczenie ubezpieczeni
z prowincji, potrzebujący specjalistycznego le­
czenia, którego w swojej Kasie otrzymać nie mo­
gli. Ta niezwykle potrzebna instytucja zostaje 
zniesiona, a ubezpieczeni będą pozbawieni po­
trzebnego leczenia. Przyczyną tej likwidacji jest 
to, że doprowadzone do bankructwa Kasy twier­
dzą, że to lecznictwo jest dla nich „zia drogie", 
niech więc ginie marnie ubezpieczony bez po­
trzebnej mu pomocy lekarskiej. Z drugiej strony 
usanowany Związek Kas rzeczywiście każe so­
bie płacić za to lecznictwo horendalmie wysokie 
ceny, o czem świadczy to, że Kasy są winne 
Związkowi przeszło miljon ( ! )  zł., a mimo to 
Związek jest jeszcze wypłacalny.

Gdy Związek Kas likwiduje całe lecznictwo, 
znika właściwie sens jego istnienia, jest teraz po­
trzebny tylko dla utrzymania swoich dygnitarzy.

Równocześnie likwiduje się lwowskie samaito- 
rjurn dla gruźliczo-chorych, specjalnie dla wałki 
z tą chorobą budowane, podobno jedyne w  Pol­
sce urządzone dla leczenia gruźlicy kości, zamie­
nia się na szpital. Natomiast wszystkich gruźli­
ków lwowskich kazano wysyłać do sanatorjum 
w Woroehcie i Wygodzie, gdzie brak potrzebne­
go leczenia, a nawet warunków klimatycznych 
(W ygoda). Ta likwidacyjna „reorganizacja" le­
cznictwa jest wprost zbrodnią wobec ubezpieczo­
nych i chorych, marnotrawstwem wysiłku Kas

chorych z czasów, gdy były rządzone przez po­
wołane do tego czynniki społeczne. Jest też w iel­
ce charakterystyczne, że to niszczenie lecznictwa 
przypada na okres, gdy ministrem pracy i opie­
ki spoi. jest lekarz (gen. Hubicki), komisarzem 
Ogóino-pańslwowego Związku Kas chorych w 
Warszawie jest lekarz, nawet docent uniwersy­
tetu (Czarnecki), komisarzem Związku Kas we 
Lwowie jest lekarz (Szumski), a komisarzem 
lwowskiej Kasy do ostatnich dni być też lekarz 
(M arczyń sk i). Gdy „la icy" z pośród ubezpieczo­
nych dźwigali gmach ubezpieczenia chorobowe­
go, obecnie „fachowcy" przeprowadzają jego li­
kwidację, głównie likwidację lecznictwa. Za cza­
sów tego „fachowego" władania rozrosła się ad­
ministracja w Kasach chorych, a kurczy się lecz­
nictwo. Cóż to za „lekarze", którzy podjęli się 
tak zawstydzającej misji. Gdzie jest świat le­
karski, izby i organizacje lekarskie, dlaczego nie 
bronią niszczonych placówek leczniczych?

Ubezpieczeni muszą w tych ważnych spra­
wach zabrać glos w obronie swojego, krwawo za­
pracowanego dorobku. Precz z likwidatorami u- 
bezpieczeń społecznych i marno trawek mi grosza 
publicznego, oto powszechne dziś hasło wszyst­
kich ubezpieczonych.

Młodzież do nauczycieli
— o—

Przytaczamy poniżej za „Robotni­
kiem" warszawskim (Nr. 218 z 30 czerw­
ca) następujące ustępy z odezwy „Zw iąz­
ku niezależnej młodzieży socjalistycznej" 
(akademickiej) na zjazd Związku nau­
czycielstwa polskiego:

„W  doniosłej chwili przychodzi W am obrado­
wać nad losami swej organizacji zawodowej. 
Dzięki roli, którą spełniacie, i dzięki ogromowi 
zadań, które spełniać wiinniście, znaczenie obi ad 
WTaszych wybiegnie daleko poza ramy spraw za­
wodowych nauczycielstwa i uczyni z nich spra­
wę ogólno-społecznę.

Nikt nie żąda od Was, byście rozwiązali swe- 
mi uchwałami gordyjski węzeł kiryzysu gospo­
darczego, potężnym oplotem zaciskający się i aa 
gardłach Waszych, Waszych żon i dzieci. Ale o- 
tworzyć musicie szeroko oczy na rzeczywistość 
walki klasowej, na odwieczny rozłam ludzkości 
na garstkę wyzyskiwaczy i m iijony wyzyskiwa­
nych.

Wasza siła potencjalna w tej walce jest tak 
wielka, że sami jej wielkości ocenić nie umiecie!

...Wojnę francusko-pruską wygrał — według 
słów Bismarcka — pruski nauczyciel. Polski na­
uczyciel wygrywa dla faszyzmu polskiego jego 
wojnę z proletarjatem Polski. Przywódcy sprze­
dali Was za swe synekury, ordery i stołki posel­
skie. Innemi drogami chcieli Was wieść ci, któ­
rzy nawet nie marksowską myślą, a tylko żywem 
sercem bratali się ze sprawą proletarjatu. Innemi 
drogami szła inteligencja polska Judymów i Si- 
łaczek.

Dziś między sobą, a robotnikami w mieście i 
chłopstwem na wsi kopiecie głęboką przepaść,

,„Pewni jesteśmy, iż na Zjeździe ujrzycie ja ­
sno, co z Was i z Waszej organizacji zawodowej 
chcą uczynić dzisiejsi możnowładcy Polski. Na- 
pewno zbyt ufają Waszej ślepocie.

W  Waszem własnem piśmie — w „Głosie Nau­
czycielskim", wydawanem za Wasze pieniądze 
zabroniono W am zaprotestować w sprawie Brze­
ścia. W  Waszem imieniu złamano życie dziecku, 
wyrzucając je ze szkoły, gdy w swem wypraco­
waniu napisało o Hermanie Libermanie, jako o 
największym współczesnym człowieku w Polsce. 
Od tego dziecka robotniczego powinniście uczyć 
się niezależnego sądu i odwagi myśli.

Milczał Wasz związek, gdy na jesieni zeszłego 
roku 1,200.000 dzieci pozbawiono szkół. Go uczy­
nicie w obliczu nowej, wzbierającej, jeszcze więk­
szej fali ciemnoty? Milczy Wasz Związek, gdy 
Rząd likwiduje szkolnictwo średnie i wyższe dla 
biednych, choć godzi to w Was bezpośrednio, 
w przyszłość całego nauczycielstwa.

..-Mówimy o tem do Was, mając to głębokie 
przekonanie, iż milczenie Waszego Związku nie 
jest milczeniem Was wszystkich. Znamy dobrze 
ten knebel, który więzi Wasze gardła. W ierzy­
my, iż będziecie umieli wyłamać się z pod jeg 
przemocy i stać się Współwalczącymi polskie 
proletarjatu, a tem samem i  naszymi.

Związek Niezależnej Młodzi 
Socjalistycznej (Akademickie
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Nauczycielstwo „niepewne*4!
NIEPOKÓJ M INISTRA O ŚW IATY Z POWODU WZROSTU NASTROJÓW OPOZYCYJNYCH

WŚRÓD NAUCZYCIELI

„Gazeta Polska" (Nr. 180) drukuje mowę m i­
nistra oświaty, Jędrzejewicza, wygłoszoną na zjeź 
dzie Zwi%zku nauczycielstwa polskiego w W ar­
szawie- ^ całego przemówienia przebija jaskrawo 
n ie p o k ó j  mówcy z powodu wzrostu nastrojów o- 
pozycyjnych wśród masy nauczycielstwa, które 
zaczyna krytycznie odnosić się do gospodarki i 
reform pomajowych. Zdaniem p. Jędrzejewicza, 
nie słynna reforma szkolna, nie obniżki ciągłe 
uposażeń zniechęcają nauczycielstwo do obozu 
pomajowegn- ale agitacja opozycji... Ze wszyst­
kiego byliby wszyscy zadowoleni, gdyby nie — 
opozycja! Bardzo wygodne i proste wytłumacze­
nie, ale też bardzo krótkowzroczne i dlatego nie­
bezpieczne dla pomajowego systemu.

JEST O CO SIĘ UBIEGAĆ!
Wzrost prądów opozycyjnych wśród nauczy­

cielstwa — to groźba utraty potężnego instru­
mentu. P. Jędrzejewicz mówi: „Każda organiza­
cja społeczna, która potrafiła skupić koło siebie 
przeszło 40-tysięczną gromadę członków, już z 
tytułu swojej liczebności, zasługuje na uwagę. 
Cóż dopiero, gdy chodzi o 40 tysięcy inteligentów, 
cóż dopiero, gdy chodzi o 40 tysięcy działaczów, 
świadomie i fachowo poświęcających się pracy 
wychowawczej", a zwłaszcza — „wychowaniu 
państwowemu", albo pomajowemu...

JEST BARDZO ŹLE, MIMO, ŻE POSIADAMY 
„W IELKIEGO CZŁO W IEKA"

„Musimy przetrwać ciężkie czasy, tak, aby pań­
stwa polskiego nie osłabić, ale mimo wszelkie 
trudności wzmóc jego odporność zewnętrzną i 
wewnętrzną, zwalczać czynniki rozkładu i słabo­
ści... Niebezpieczeństwa są groźne i żartować z 
niemi nie należy; przypomnijmy sobie tak nie­
dawne czasy, gdy nieodpowiedzialne rozbieżne par 
tyjnictwo, w  lepszych, niż dzisiaj warunkach kon 
junktury światowej postawiło Polskę na krawę­
dzi przepaści. Wówczas jeden człowiek olbrzy­
mim wstrząsem uchylił przed Polską niebezpie­
czeństwo; nie wolno nam jednak przypuszczać, 
że zawsze w  każdej krytyczniej sytuacji znajdzie 
się człowiek tej miary, co marszałek Piłsudski".

Powstaje pytanie: skoro „człowiek tej miairy, co 
marszałek Piłsudski uchylił przed Polską niebez­
pieczeństwo", to skąd się wzięły dziś „ciężkie cza­
sy" i „niebezpieczeństwa groźne". Uważamy, że 
„w  każdej krytycznej sytuacji" „człowieka tej 
miary, co marszałek Piłsudski", szukać dziś nie 
trzeba, bo człowiek ten od maja 1926 jest czyn­
nym, działa, tworzy właśnie już rok siódmy sy­
tuację...

„W YC H O W ANIE  P A Ń S T W O W E "  
ZAGROŻONE!

P. minister Jędrzejewicz zaznacza z naciskiem:
„Chcę tu raz jeszcze podkreślić, że jasny i w y­

raźny cel wychowawczy przyświecał mi, jako i- 
nicjatorowi tej ustawy, że wraz z mymi współ­
pracownikami starałem się celowi temu dać naj­
mocniejszy wyraz. Tern niezrozumiałsze stają się 
usiłowania pewnych czynników opozycji polity­
cznej, aby właśnie wśród Was zyskać przeciw­
ników naszej ustawy. Proszę sobie wyobrazić tę 
dosyć dziwaczną sytuację. Rząd realizuje... wśród 
najostrzejszej opozycji wszystkich przeciwników 
politycznych, tworząc dzieło — jestem lego pe­
wien — miary historycznej dla całości naszej 
kultury. I wtedy usiłuje się zwalczać rząd rękami 
właśnie nauczycielstwa związkowego, lego nau­
czycielstwa, któremu ustawa otwiera nowy sze­
roki gościniec... jednolitość w szkolnictwie i wy­
chowanie państwowe".

NAJPIERW  „REFORMA"... POTEM 
„PROGRAMY"!

„Hasła wychowania państwowego, które są my 
ślą przewodnią ustawy ustrojowej, muszą być 
realizowane zasadniczo w programach szkolnych. 
W  dniach ostatnich zaakceptowałem ogólne w y­
tyczne programowe dla szkoły powszechnej i no­
wego 4-letniego gimnazjum. Na jesieni autorzy 
Poszczególny^ programów przedstawią mi swo­
je opracowania i wówczas, w trakcie ostatecz­
nych dyskusyj pozwolę sobie zaprosić do niej' re­
prezentantów Związku, aby ten ważny etap re­
formy szkolnictwa naszego odbył się z czynnym 
współudziałem nauczycielstwa".

a l e  Ja k a  t o  b ę d z ie  „ r e f o r m a " p r z y

BRAKU PIENIĘD ZY!
„Jest jednem z moich najważniejszych, ale i 

najtrudniejszych zadań, jak najbardziej podnieść 
poziom tej pracy, przyczynić się do osiągnięcia 
tego celu wszelkiemi możliwemi środkami. Sytua­

cja obecna jest trudna i cizżka. Znaczne środki 
materjalne nie są w mojej dyspozycji. Skoro za­
wodzą one, miejmy nadzieję, że tylko chwilowo, 
tern bardziej położyć muszę nacisk na czynniki 
ideowe".

NAUCZYCIELSTW O BĘDZIE MNIEJ JEŚĆ, 
ALE OTRZYM A „NIEZALEŻNOŚĆ 

I SWOBODĘ"
„Jeśli nie jestem wstanie polepszyć materjal- 

nych warunków życia nauczyciela, jeśli nie mo­
gę zmniejszyć mu nadmiernie niekiedy dużych 
godzin pracy, lub zmniejszyć ilości dzieci, przy­
padającej na jednego nauczyciela, to przynaj­
mniej jestem w stanie zapewnić mu w  pracy tej 
niezależność i swobodę. Rząd nie stoi na stano­
wisku włączenia władz szkolnych do władz ad­
ministracyjnych"

JAK BĘDZIE W YG LĄD AŁA  TA  
„NIEZALEŻNOŚĆ I SWOBODA"

„Nie znaczy to, abym, jako minister oświaty, 
zgłaszał desinleressement w stosunku do tych prą 
dów politycznych, jakim przecież szkolnictwo u- 
lega... Nie mogę przeciwdziałać temu, aby oby­
watel polski w ten, czy w inny sposób, zapatry­
wał się na pracę rządową, był wyznawcą tych, 
czy innych haseł politycznych. Ale nie dopusz­
czę, dopuścić nie mogę, aby robił to nauczyciel... 
— gdzie ta opozycyjna działalność nauczyciela 
zwraca się przeciw dziełu reformy szkolnej. Były 
niestety wypadki, gdy poszczególni nauczyciele 
atakowali zarówno rząd, jak i swoich przywód-

Tytuł powyższy nie jest przenośnią polityczną, 
nie oznacza zmiany w podziale posłów na ugru­
powania klubowe, ale odnosi się do dosłownej i 
fizycznej parcelacji terenu przy ul. W iejskiej, na 
którym stoją gmachy Sejmu i Senatu wraz z t. 
zw. hotelem poselskim i budynkami miesakaJine- 
mii dla personelu.

Teren tan sąsiaduje z ogrodem Frascati, stano­
wiącym własność senatora Zdzisława fcs. Lubo­
mirskiego. W  ostatnich laitaoh podjęto parcelację 
tej posesji, przyczem parcelę, dotykającą bezpo- 

j średnio do terenu sejmowego kupił p. KLarner 
i dla Izby przemysłowo-handlowej. Cena ówetze- 
I sna w ynosiła  9 do la rów  za łok ieć kwadratowy.
| Obecnie podskoczyła ona do 15 dolarów.

Kiedy w Izbie przemysłowo-handlowej zaczę­
ło się myśleć o budowie własnego gmachu, oka­
zało się, że front kupionej przez p. Klamera par­
celi jesit za wąski. A  że ks. Lubomirski odmówił 
sprzedania odpowiedniego kawałka z lewej stro­
ny parceli, postanowiono zwrócić się do sąsiada 
z prawej, czyli do Sejmiu.

Teren sejmowy jest własnością skarbu pań­
stwa. Według airt. 6 Konstytucji zbycie nierucho­
mego 'majątku państwowego może nastąpić ty l­
ko w drodze ustawowej. Ale sanacyjna większość 
Sejmu uchwaliła w ustawie o pełnomócnicltwaeh, 
że rząd może sam sprzedawać nieruchomości, 
których wartość nie przekracza 100.000 zl. Spra­
wa żalem tak stoi, że w zależności od obszaru 
i ceny rząd może bez Sejmu odsprzedać część te­
renu sejmowego. Podobno p. marszałek śwital- 
ski odnosi się przychylnie do tej transakcji. De­
cyzja spoczywa zatem w ręku rządu.

Pomijamy całą groteskowość sytuacji, polega­
jącą na tem, że Sejm, konstytucyjny gospodarz 
mienia narodowego, może na jesieni znaleźć się 
na terenie swej bezpośredniej działalności roz­
parcelowanym bez swojej woli, a nawet wiedzy. 
Przy dzisiejszej większości sejmowej nikogo to 
zbytnio nie zdziwi. Chodzi nam natomiast o to, 
że z czysto gospodarczego punktu widzenia trans­
akcja ta jest dla państwa niekorzystna.

Niemiecki minister spraw wewnętrznych baron 
von Gaył zwrócił się pisemne do pruskiego m ini­
stra spraw wewnętrznych tow. Seweringa z żą­
daniem zawieszenia na 5 dni dzienników: cen­
trowej „Koelnische Volkszeitung“ i socjalistycz­
nego „Vorwartsu“ , uzasadniając to żądanie tem, 
że „Koelnische Volkszeitung“ w artykule o w y­
wiadzie kanclerza von Papena udzielonym przed­
stawicielowi „Malina" zarzuciła kanclerzowi, że 
zachęca Francję do wykorzystania wewnętrznych

ców związkowych za dzieło reformy szkolnictwa.
Z tą robotą opozycyj politycznych łączy się spra­
wa przenoszeń nauczycielskich. A jednak pewne 
przeniesienia były i miały niewątpliwie charak­
ter polityczny. Przyznaję się do tego... Były . • > 
tem bardziej zaś tam, gdzie wchodziło w grę ze 
strony nauczycieli zwalczanie reformy szkolnej^.

A  więc nauczycielstwo nie ma głosu w sprawie 
reformy szkolnej, bo to polityczna robota. P. Ję­
drzejewicz grozi, że w tych wypadkach —

„...będę zmuszony stosować nawet ostre zabiegi 
tam, gdzie będę widział ingerencję czynnika opo­
zycyjnego w celu wygrywania szkoły i nauczy­
cielstwa dla celów nic ze szkolnictwem wspól­
nego nie mających".

NAUCZYCIELE ZADOW OLENI Z OBNIŻKI 
UPOSAŻEŃ!

P. Jędrzejewicz twierdzi:
„W  czasach ostatnich wiele się z niem stykam, 

wizytując szkoły ąa kresach zachodnich i wscho­
dnich. Właśnie wówczas redukowano pobory u- 
rzędnicze, a więc i  pobory nauczycieli. Rozma­
wiałem z ogromną ilością nauczycielstwa; mó­
wiło się o wielu zasadniczych sprawach, najwię­
cej o ustawie szkolnej. Nikt ani razu nie poru­
szył sprawy zniżki uposażeń".

Niechby się odważył wspomnieć o tem!
MIMO BRAKU PIENIĘD ZY I PROGRAMÓW
P. minister zapewnia: 

t „N ie mam żadnych obaw co do możności wy­
konania. ustawy... w przepisanym czasie... Tempo 
prac... i poziom dość już wyraźnie zarysowują­
cych ( ! ! )  się programów napawają mnie rado­
ścią... droga zarysowana jest jasno, a cel będzie 
napewno osiągnięty. Nie mam żadnych niepoko­
jów  co do udania się rozpoczętej reformy".

Amen.

Był czas, kiedy zdawało się, że parlament nasz 
w krótkim czasie opuści swoją prowizoryczną 
siedzibę przy ulicy W iejskiej i przeniesie się do 
nowego gmachu odpowiadającego zarówno po­
trzebom pracy parlamentarnej, jak i pewnym 
względom reprezentacyjnym trzydziestomiiljono- 
wego państwa. Dzisiaj nadzieje te są zupełnie 
nierealne. Antysejmowładcze nastawienie rzą­
dów pomajowych i ich stosunek do 2 zkolei opo­
zycyjnych sejmów sprawił, że w okresie rado­
snej twórczości budowdno ministerstwa, które 
się obecnie znosi, bainki, które zieją pustkami, 
drapacze chmur, które w trakcie budowy trzeba 
było obcinać do połowy, — słowem wszystko o- 
prócz pogardzanego Sejmu. Źle się nie stało, bo 
gdyby rozpoczęto budowę, której koszt musiałby, 
dojść do 50 miljonów, mielibyśmy dzisiaj jeszcze 
jedne „nowe ruiny", których nie brak w całym 
kraju, jako symbolów radosnego rozmachu po- 
majowego. Obecnie o budowie nowego gmachu 
sejmowego nie można poważnie myśleć, a zatem 
trzeba się pogodzić z tem, że Sejm i Senat pozo­
staną przez dobrych jeszcze parę lat w swej sie­
dzibie przy ul. W iejskiej.

A  skoro tak ma i miusi być, to parcelowanie 
terenu sejmowego od frontu jest rzeczą niedopu­
szczalną. Nie uważamy też, żeby ul. Wiejska na­
dawała się na siedzibę Izby przemysłowo-han­
dlowej. Wygoda dygnitarzy Izby, będących po­
słami lub senatorami, nie stanowi tutaj dosta­
tecznego argumentu. Najgorzej wyszedłby na tej 
transakcji Senat, którego gmach stałby się o fi­
cyną Izby przemysłowo-handlowej.

Izba może sobie znaleźć aż nadto miejsca w in­
nych częściach miasta i to za tańszą cenę od tej, 
którą się płaci za Frascali, a którą musiałby tak­
że wziąć rząd za część terenu sejmowego. Jeżeli 
p. Klamer źle obliczył front parceli, to sprawa 
między nim i Izbą. Sejm nie może za to płacić 
częścią swego terenu i deprecjacją pozostałej 
reszty. Panowie marszałkowie powinni zapro­
testować przeciwko tej parcelacji Sejmu.

trudności Niemiec i przyznaje Francji prawo do 
odszkodowania w  razie skreślenia reparacyj, zaś 
„Vorwarts“ zamieścił karykaturę insynuującą, że 
istnieje związek przyczynowy między obcięciem 
rent inwalidzkich w drodze dekretu, a przywró­
ceniem armji Hitlera.

Tow. Sewering odmówił spełnienia tego żąda­
nia, wobec czego decyzję wyda sąd Rzeszy, juko 
trybunał kompetencyjny.

—  OO o  —

Parcelacja Sejmu

Pan von Gay! chce zawieszać dzienniki republikańskie
„VO RW AERTS“ I „KOELNISCHE YOLKSZEITUNG"
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Wojna czy pokój?!
Psychoza wojenna szerzy się dziś i panuje na 

całym niemal świecie. Wszędzie mówi się i p i­
sze, jeśli nie wyraźnie, to między wierszami, że 
wojna jest nieunikniona, że wojna być musi i bę­
dzie. Śpiewkę tę powtarza zgodnym chórem na­
cjonalizm wszystkich krajów i narodów. Mię­
dzynarodowe szczucie jednych przeciw drugim 
rozpasało się znów w sposób niebywały. Demon­
stracje skierowane przeciw sąsiednim narodom, 
szumne frazeologiczne, wojownicze deklaracje 
rozmaitych hurra patrjotów są znowu na po­
rządku dziennym. Wojskowe wychowanie jak 
najszerszych rzesz młodzieży ma pogłębić i u- 
gruntować szerzone słowem i pismem, na zgro­
madzeniach i  w  gazetach, w szkołach i z ambo­
ny uczucia hienawiści do wszystkiego co obce, 
co „odwiecznie wrogie". Systematyczna robota 
ta, w której łączą się zwaśnione chwilowo i po­
zornie najrozmaitsze odłamy burżuazji, jest o- 
czywiście zgóry dokładnie przemyślaną i celo­
wą. Cele jej zaś dwojakie: jeden bezpośredni i 
doraźny, drugi pośredni i dalszy, choć główny i 
niewątpliwie donioślejszy.

Cel pierwszy tej propagandy wojny to odwró­
cenie w  ten sposób, wołaniem: W róg na granicy!, 
uwagi mas od tego co się wewnątrz kraju dzieje, 
by korzystając ze zdezorjentowania proletarjatu 
uitrasymać się pmzy uzurpowanej władzy, gnębiąc 
i ciemiężąc dalej zmyloną i w czujności swej u- 
śpioną klasę robotniczą. Cel zaś drugi główny i 
niepomiernie donioślejszy, to ratunek ginącego 
ustroju kapitalistycznego, który zdaniem burżu­
azji uzdrowić może jedynie nowa rzeź miłjonów, 
nowa krwawa kąpiel ludów. Jak tonący brzyt­
wy, tak kapitaliści wszystkich krajów w braku i 
niechęci do innych środków chwytają się wojny 
w złudnej nadziei, że krew przybranych w żoł­

nierskie szynele chłopów i robotników scemen- 
tuje na nowo walący się dziś z hukiem gmach 
kapitalizmu.

Ale masy robotnicze całego świata jak nie chcą 
spuścić oka z tego co się wewnątrz kraju dzieje, 
co się z niemi czyni i wyczynia, tak również nie 
pragną bynajmniej ratunku kapitalizmu poprzez 
ofiary i krew miłjonów. O fiary bowiem ponosić 
i krew przelewać proletarjat jest gotów, lecz nie 
dla dobra usiskającego świat kapitalizmu i  bur­
żuazji, ale w  imię w łasnych  potrzeb  i in teresów , 
dla wyzwoleńczego Socjalizmu.

I dlatego uczuciom i hasłom nienawiści i w oj­
ny, szerzonym- przez wielkokapitalistycznych 
rządców świata, przeciwstawia proletarjat 
wszystkich krajów i  narodów, przeciwstawia 
międzynarodówka socjalistyczna hasła zgody, 
współżycia i pokoju. Na propagandę wojny od­
powiada ideałem braterstwa ludów. Na krwio­
żerczy obłędny kirzyk: Narody zabijajcie się, od­
powiada wołaniem: Proietarjiusze wszystkich
krajów łączcie się, do wiatki z faszyzmem, do w al­
ki z hurżuazją, do walki z wojną!

Jeśli tedy burżuazja ludzi się, że uda się jej 
raz jeszcze, podobnie jak w roku 1914, uwieść 
masy i spowodować zastanowienie na czas w oj­
ny walki klasowej, wprowadzić i  utrzymać t. 
zw. pokój społeczny (Burgfrieden),. możemy jej 
już dziś z całym spokojem i  stanowczością o~ 
świadczyć, że sny jej w tym przynajmniej wzglę­
dzie nie spełnią się, W  razie wojny walka kla­
sowa, walka prolelarjtu każdego kraju ze swą 
własną, rodzimą burżuazją ni® uisitamiie. Prze­
ciwnie dojdzie ona wówczas do szczytnego na­
pięcia, tern bardziej, że zmienią się wtedy i zao­
strzą jej formy, Juljuisiz Gaes.

Przesunięcia wiceministrów
WICEMIN. KOŻUCHOWSKI PRZECHODZI DO BOK, A  WIGEMIN. GALLOT DO M INISTER­

STW A PRZEM YSŁU I HANDLU
W  dniiu 30 czerwca została podpisana dymisja du, że przez długi azas mówiono o tern, iż na 

wicemiin. przemysłu i handlu p. Kożuchowskie- stanowisko wiceprezesa BGK ma przejść wicemin. 
go, który przechodzi na stanowisko wiceprezesa skarbu p. Starzyński, z drugiej zaś . strony usitą- 
Banik/u gospodarstwa krajowego, opróżnione po pienie p. Kożuchowskiago nastąpiło zgoła niespo- 
gen. Maeiszewskim, który jest obecnie naczelnym dziewaniie. Jest to podobno statek stosunków, ja- 
dyrektorem tego banku. kie w dalszym ciągu utrzymywał on z b. mind-

Na stanowisko p. Kożuchowsikiego ma przejść strem Kwiatkowskim, a które przy kursie obec- 
wicemin. komunikacji inż. Gałlot. nym poczytane mu były za czyn powodujący

Te zmiany personalne wzbudziły w kołach po- dyskwalifikację, 
litycznych szczególne zaciekawienie z tego wzglę-

Echa rozruchów 
górnośląskich

Czwarty z rzędu wielki proces na tle demon- 
stracyj bezrobotnych toczył się przedwczoraj 
przed sądem okręgowym w Król. Hucie. Tłem 
rozprawy były zajścia w Ghropaczowie, a na ła­
wie oskarżonych zajęło miejsca 23 oskarżonych. 
Przebieg całej sprawy przedstawia się, jak na­
stępuje:

Bezrobotni Ghropaczowa, dowiedziawszy siię o 
zmniejszeniu wsparcia, zebrali się 14 marca b. r. 
w świetlicy i tamże wybrali komitet, który w i- 
mieniu wszystkich miał poczynić u naczelnika 
gminy odpowiednie kroki, by wydano głodują­
cym bony na żywność w rozmiarze obniżki. Na­
stępnego dnia, przed wypłatą, wybrany komitet 
z Józefem Mitułą na czele, udał się do naczelni­
ka, by przedstawić żądania bezrobotnych. Kiedy 
naczelnik z powodu braku funduszów odmówił, 
M. zakomunikował to czekającym przed urzędem 
-gminnym bezrobotnym, których było około 2.000. 
Zrozpaczony tłum postanowił urządzić demon­
stracyjny pochód do -kopalni „Śląsk" podczas któ­
rego padały okrzyki: „Dajcie nam chleba", „Niech 
żyje rewolucja", „Niech żyje policja, p-recz z ka­
pitalizmem" i t. p. Pobicie dyrektora kopalni 
Lensznera, wymienione w  akcie oskarżenia, we­
dług -zeznań samego dyrektora nic miało miejsca, 
przytrzymano go jedynie, a kiedy następnie się 
wyrwał, dano mu spokój. Z kopalni pochód udał 
się powtórnie przed urząd gminny, a kamillet po 
raz drugi pertraktował z naczelnikiem, oczyw i­
ście bezskutecznie. Teraz policja dała rozkaz ro­
zejścia się, a -gdy liczny tłum odrazu nie reago­
wał, zawezwano poprzednio skoncentrowaną po­
moc z Lipin i Król. Huty i pałkami gumowemi 
rozpędzono bezrobotnych. Skutek tego był taki, 
że posypały się na policję kamienie, cegły i ka­

wałki węgla. Na szczęście nie wydano rozkazu 
strzelania i obeszło się bez tragicznych wypad­
ków.

Sąid niemało miał pracy z przesłuchaniem licz 
nych oskarżonych, którzy do winy się nie poczu­
wali, oraz 28 świadków, przeważnie policjantów 
i urzędników gminy. Po przemówieniach proku­
ratora i obrońcy wszystkich oskarżonych tow. dri

io dewicza, sąd udał się na dłuższą naradę, w 
czasie której liczm oskarżeni oraz przepełńionx
wyroku °  z sprężen iem  na ogłoszeni*

bąk skazał Józefa Mitułę, Pawła Kiszkę, Ry­
szarda Wilozoka Karola Tkacza, Ryszarda Ga 
sza, Jana btemplowskiego, Teodora Knapika 
Mieczy s1 aw a ig.u ę (wszyscy z Ghropa-ozowa) p< 
3 miesiące więzienia z warunko-wcan zawiesze­
niem kary na przeciąg 2 lat, poza tern Figułę je­
szcze za ciężki wybryk na 2 tygodnie aresztu, re­
szta zaś oskarżonych zo-stała z powodu braku do 
wodów uwolniona od winy i ]tary_

Przykład do naśladowania
Żyjemy w okresie „kompresyj budżetowych" 

„oszczędności". Robi się to nietylko w Polsce, al 
i w nieporównanie bogatszych krajach, j Amglj. 
przeprowadza „kompresje budżetowe", kasują 
wszystkie niepotrzebne choćby nawet drobne wy 
datki. Ta też akcja oszczędnościowa spowodo 
wala, że od 1 lipca posterunek policyjny t, 
Uhecfuer-s, letniej siedzibie premjera (angielsk. 
opala) został zwinięty. Od dziesiątków lat urzę 
dowala tam czterech policjantów, aby „strzec 
osoby premjera. Obecnie ze względów oszczędno 
serowych ta „ochrona" zo-stała skasowana. Zasta 
pi ją zwykły stróż nocny.

Jest to znakomity przykład do naśladowani 
dla różnych wschodnio-eur*- y -kich państw 
wiele uboższych od A n g lii. Z  w łaszcza, że  oszczed

ności, jakieby mogło dać skasowanie m ji
tajnych i jawnych policjantów „ochr.. .cych" 
całą chmarę wyższych i niższych dyg ' zy by­
łyby nieporównanie większe niż te, ju e skarb 
W ielkiej Brytanji osiągnie ze skasowania jedne­
go głupiego posterunku policyjnego. Tylko śmiało.

Jubileusz 
Tadeusza Kegera

LIST IGNACEGO DASZYŃSKIEGO

Na jubileusz 40-lelniej pracy partyjnej tow. 
posła Tadeusza Regera wydali w Cieszynie to­
warzysze śląscy jednodniówkę jubileuszową, na 
której treść złożyły s-ię artykuły tow. posła Igna­
cego Daszyńskiego, posła Emanuela Chobota, 
Piotra Kornuty z Trzyńca, dra Ryszarda Kunic­
kiego, posła Józefa Macheja, Alojzego Bonczka 
ze btonawy, dra Henryka Kłuszyńskiego, W ikto­
ra Sembola z Frysztalu, Józefa Biłki z Kaczyc i 
życiorys jubilata.

Wspomnienia, składające się na treść lej bro­
szury (o  objętości 32 stronic druku), są niezwy­
kle interesujące i czynią z tej jednodniówki w iel­
ce ciekawy dokument historyczny do dziejów 
polskiego ruchu socjalistycznego.

Broszurę zdobią trzy podobizny: współczesna 
fotografja tow. Tadeusza Regera, jego fotografja 
z r. 1896, kiedy liczył lat 24, tudzież wspólna fo­
tografja tow. Emila Haeckera i Tadeusza Rege­
ra z r. 1893, z-djęta po relegacji ich obu z uniwer­
sytetu.

Zamieszczony na czele jednodniówki list tow. 
Ignacego Daszyńskiego do komitetu jubileuszo­
wego opiewa:

Bysitira na Śląsku, dnia 11 czerwca 1932.
Szanowni Towarzysze! W  tak uroczystym dniu, 

nietylko dla tow. posła Tadeusza Regera, ale i dla 
świata pracy całej Polski, przesyłam bardzo go­
rące słowa najserdeczniejszych życzeń dla Jubi­
lata. Współpracowałem z tow. Regerem długie 
lata, zawsze oceniałem prawość jego charakteru, 
pracowitość i wielkie oddanie się dla dobra ro­
botników i partji.

WT .roku 1900 podczas -walki 70.000 górników o 
8-mio godainny dzień pracy przeżyłem na Śląsku 
Cieszyńskim wraz z 'Tadeuszem Regerem nieza­
pomniane chwile. Po dwunasto tygodni owej walce 
zwyciężyliśmy — górnicy uzyskali zamiast 11- 
godzinnego, 9-godzinny dzień pracy.

W  roku 1907 tow. Reger bez wahania, dla dobra 
sprawy, zrzekł się mandatu do parlamentu w ie­
deńskiego na moją korzyść.

Czterdzieści lat zasilał całą naszą prasę niezli­
czoną liczbą artykułów, pisywał do naszych pism 
partyjnych w Warszawie, Krakowie, Lwowie, a 
przede wszyslkiem pism śląskich.

Podczas plebiscytu walczył dla Polski z ofiar­
nością i dużym skutkiem.

Ofiarność, bezinteresowność, wielka praca, oto 
zalety, które mu ułatwiały w ciągu czterech dzie­
siątków lat wieść walkę z uciskiem na rzecz lep­
szego jutra dla ludzi pracy.

Nie mogę, mimo wielkiej chęci, napisać arty­
kułu do księgi pamiątkowej. Musicie się z lem li­
czyć, że wciąż jeszcze jestem rekonwalescentem i 
ciężko mi pracować.

Wasz Ignacy Daszyński.

P H im O  UlEBAOfl
— o—

Roman Brandstaetter: LEG JON Ż Y ­
DOWSKI ADAMA M ICKIEW ICZA: 
(Dzieje i dokumenty). Warszawa 1932. 
(Stron 70).

Książka la stanowi źródłowo opracowany i 
niezmiernie .interesujący przyczynek do życiory­
su naszego największego wieszcza narodowego. 
Wszystko, co się tyczy stosunków pokrewień­
stwa, powinowactwa i przyjaźni, łączących A- 
dama Mickiewicza z żydostwem, bywa z rozmy­
słem przemilczane, luib nawet w brew  prawdzie 
historycznej zaprzeczane; panuje tendencja do 
„oczyszczania" Mickiewicza z żydostwa i dc> u- 
trzymywania czytelników polskich, zwłaszcza 
młodzieży, w  zupełnej niewiedzy P °d  tym wzglę­
dem. Wobec tego z żywem zadowoleniem po­
witać należy rozprawę Brandstaettera, która ma 
do spełnienia aktualne i w naszych stosunkach 
bynajmniej nie małoważne zadanie uświada­
miające. Byle tylko dotarła do tych właśnie kół 
czytelników, których zapomocą tendencyjnego 
hodowania ich ignorancji usiłuje się wychować 
na domorosłych hitlerowców.

Em il łłąeckes:.
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B11M0R I SATYRA
Z REPERTUARU „BANDY*'

Kuplety laureata Tworek
Przesiedziałem w fwarkach kilka lat.
Potem parę tot u bonifratrów.
Mnie w dzieciństwie mur na głowę spadł,
Fakt ciekawy bardzo dla psychjatrów.
Bili mnie, badali treść mych snów.
Woda oblewali nawet we śnie!

 ̂Jeszcze jeden rok a byłbym zdrów.
.Ale wypuścili mnie za wcześnie.

Miadem już trzy żony. Pierwsza — drań.
Za to druga — wiedźma! Wódka, karty!
Trzecia — no, poproslu z „takich pań“ ,
Teraz chcę się żenić po raz czwarty.
Bo małżeński stan mnie nęci znów,
Sądzę, że to życie mi umili — — —
...Jeszcze jeden rok, a byłbym zdrów.
Ale mnie z wrze nie "wpuścili,

Szwagier m ój poda im ^ .„h ć  ma.
Wziął przez rok z dwadzieścia pięć tysięcy,
Lecz w zeznaniu podał tylko dwa.
„Jakto, mówię, nic nie podasz więcej?!
Bądź uczciwy! Prawdę zawsze mów!
Zapłać wszystko! Zapłać w jednej chwilil" — — 
..Jeszcze jeden rok, a byłbym zdrów.
Ale mnie za wcześnie wypuścili.

Mówią wszyscy, że ma wojna być.
Ja powiadam, że nie będzie wojny!
Moi państwo, komu chce się bić?
Świat rozbraja się i jest spokojny,
Liga nie dopuści, żeby znów 
Ludzie bili się i w krw i pław ili!!!
...Jeszcze jeden  rok, a b y łb ym  zdrów .
Alle urnie za wcześnie wypuścili.

Nr państwową gdzieś posadę — dwóch 
Kandydatów ma największą szanse:
Jeden —  to fachowiec, chłopak zuch,
Drugi —  jest przy wojsku ordynansem.
Kogo wzięli? Szkoda chyba słów.
Sądzę, że fachowca wyróżnili.
...Jeszcze jeden rok, a byłbym zdrów,
Ale mnie za wcześnie wypuścili.

Gdy za parę lat n.a nowy Sejm 
Nowych posłów będzie kraj wybierać, 
Posłuchajcie dobrej rady mej:
Poco mamy kłócić Siię, użerać?
Wszyscy aa UB glosujmy znów,
Wszyscy na sanację, bracia m ili!
...Jeszcze jeden rok a byłbym zdrów,
Ale mnie za wcześnie wypuścili.

(„Cyrulik Warszawski").

LISTY Z KRAJU
— o—

Tarnów7, 31 czerwca. 
RADOSNA t w ó r c z o ś ć  n i e  m a  p i e n i ę d z y

Nie mieliśmy zamiaru upominać się, kiedy ko­
misaryczny magistral m. Tarnowa opóźniał o k il­
ka dnt w y p iję  p€nsji miesięcznej swoim urzęd­
nikom, Sdyż są oni przeważnie wiernymi zwolen- 
nikam1 LB i sanui przyczynili się w dużej mie- 
rze do Panowania sanacji w Polsce, glosując w 
czasie wyborów brzeskich jawnie na jedynkę. — 
Lecz teiraz- kiedy ten sam los zaczyna dotykać 
także ronotników dziennych, którzy pracują za­
ledwie P° d\va tygodnie w miesiącu i zarabiają 
ó d en n ie  „az ^  2 zł. 25 groszy, musimy przeciw 
temu os 10 zaprotestować. Twórcy „mocarstwo­
wej' n? w Polsce, tłumaczą wszelkie opóźnie­
nia wypi* brakiem pieniędzy, lecz czy myślą, że 
robotnik si jm wierzyć? Czyż nie mówi" się 
Ć ':'1 ^  1 wszędzie, że do gospodarowa-
n!a / W s 7vsikJle nie nadaj® 1 Powinni ustąpić, a 
pi/edewszystkiem ro^pi^ć wybory do rady m iej­
skiej? 9b  wu się im i to bardzo dużo, lecz oni
tego nie c % s yszeć, bo im się niezgorzej po­
wodzi. Lomisarska pensja wystarczyłaby napew- 
uo na wyp a ? .igodniowego zarobku w tarnow- 
' • In magistracie wszystkim robotnikom i  nie 
ozenaby bym ej nędznej wypłaty opóźniać.

Boibotnikom tai nowskim przypominają się cza- 
s . Kiedy to &ocj lsc*i mieli ważki głos w  magi­
stracie; pracowało wtedy 500—700 ludzi, przez 
c: - lato a nawet 1 zmię, pełne tygodnie i  płaceni 
po I zł. dziennie. » ' owozas to wypłacano regu- 
lai nie co sobotę. Czasy te robotnik tarnowski 
pamięta i błogosławi 1 pragnie ich prędkiego po- 

u, natomiast radosną twórczość przeklina z 
głębi serca i woła o pomstę na tych, którzy tę 
rad ić  nędzy dla niego stworzyli. _  Nic nie po- 
irmg.ą wam panowie wasze związki ZZZ, wasze 
zmk rnia na magistracie i oklaskiwanie przez was 
sa oych waszej bezprogramowej ideołogji, która

zepchnęła klasę robotniczą w najskrajniejszą nę­
dzę. Ustąpcie, póki cierpliwość u robotników nie 
wyjdzie z ostatecznych granic! N.

l  krain i zc świnią
RO ZPRAW A KASACYJNA GORGONOWEJ. 

dzień 23 lipca wyznaczona jest przed Sądem N a j­
wyższym rozprawa kasacyjna R ity Gorgonowej, 
skazanej wyrokiem sądu przysięgłych we Lwowie 
na karę śmierci. Referentem sprawy będzie sędzia 
Sądu Najwyższego Wyrobek. Gorgonową bronić 
będą przed Sądem Najwyższym dotychczasowy 
jej obrońca adwokat dr. Axer i znany adwokat 
warszawski Mieczysław Ettinger.

PRZED SĄDEM DORAŹNYM. Z Warszawy 
donoszą, że mordercy E. Getlera: Sobieraj i 
Szniitt staną przed sądem doraźnym. Śledztwo 
nie wykazało podobno, jakoby Sobieraj cierpiał 
na chorobę umysłową; ustalono natomiast, że o- 
bydwaj oskarżeni byli już karani za przestępstwa 
kryminalne: kradzież i sutenerslwo. Prokuratura 
zamierza postawić również przed sądem doraź­
nym Tadeusza Kujawskiego, ziabójcę H. Dębiń­
skiego, urzędnika magistratu warszawskiego.

SAMOCHÓD W OJEW ODY ŚLĄSKIEGO N A ­
JECHAŁ NA MOTOCYKLISTĘ. W  ub. środę o- 
koło godz. 6 popoł. samochód wiozący wojewodę 
śląskiego, powracającego z uroczystości otwarcia 
basenu w W iśłe i jadący prawą stnoną szosy 
w kierunku Ustronia, najechał na wirażu na mo­
tocykl, jadący nieprzepisowo lewą stroną. Skutki 
zderzenia zostały złagodzone, ponieważ szofer sa­
mochodu p. wojewody, widząc niebezpieczeństwo 
zdołał samochód na czas wstrzymać. Motocyklista 
niejaki Szczuka z Cieszyna, doznał złamania no­
gi i lżejszego okaleczenia twarzy i piersi, Rannego 
zaopatrzył na miejscu naczelnik wydziału zdro­
wia publicznego dr. Sęczyk, który bezpośrednio 
po wypadku nadjechał. Po wypadku i wydaniu 
polecenia wezwania karetki pogotowia, samochód 
p. wojewody odjechał w dalszą drogę, pozosta­
w iając rannego na miejscu, wbrew powszechnie 
przyjętemu zwyczajowi, że ofiarę wypadku samo­
chodowego należy przewieźć tym samym samo­
chodem do szpitala.

POTRÓJNE MORDERSTWO W  DĄBROW IE 
GÓRNICZEJ. W e czwartek na kolonji „Korze- 
miec“ , w  Dąbrowie, do mieszkania bezrobotnego 
Wincentego Habiora przyszedł były sublokator 
Andrzej Skiba, również pozostający od dłuższego 
czasu bez pracy. Pomiędzy wymienionymi przy­
szło do dość ost/rej w y m ia n y  zdań, która wkrótce 
przerodziła się w gw a łtow n ą  sprzeczkę. W  pew- 

| nej chwili podniecony Skiba, drżącą z wściekłości 
I ręką sięgnął do kieszeni i szarpnąwszy gwałtow­

nie, wyciągnął duży, bębenkowy rewolwer, z któ­
rego dał dwa strzały do Habiora. Trafiony z od­
ległości dwóch kroków, Habior padł trupem na 
miejscu. Kule utkwiły: jedna w piersi, a druga w 
brzuchu,-przyczem obydwie były śmiertelne. Na 
odgłos strzałów, do kuchni, gdzie dokonano mor­
derstwa, wpadła żona Habiora, 38-letnia Anna 
Habiorowa, która na widok leżącego bez życia 
męża, oraz uzbrojonego w  rewolwer sublokatora, 
krzyknęła straszliwie. Krzyk jej zagłuszony zo­
stał hukiem nowych strzałów, wymierzonych w 
pierś Hafoiorowej. Z dwiema kulami w piersi le­
gła ona obok męża w kałuży krwi... Skiba skie­
rował lufę rewolweru w swe serce, narzędzie mor­
du okazało się jednak zawodne, to też, schwy­
ciwszy duży nóż kuchenny, utopił go dwukrotnie 
we własnym brzuchu. Dwukrotny morderca i sa­
mobójca z rozprutemi wnętrznościami znalazł się 
obok swych ofiar. Mieszkanie Habiora przedsta­
wiało straszny, przejmujący grozą, widok... — 
Wieść o strasznej zbrodni lotem błyskawicy obie­
gła kolonję, gromadząc na miejscu prawie wszy­
stkich jej mieszkańców. Wkrótce przybyła i po­
licja, która zabezpieczyła trupa na miejscu, a 
ciężko rannych kobietę i Skibę przewiozła do 
szpitala, gdzie oboje walczą ze śmiercią. Główną 
przyczyną zajścia mają być... pieniądze. Skiba, 
będąc jeszcze lokatorem u Hahiorów, miał poży­
czyć im 1000 złotych, których obecnie nie mógł 
odebrać. Ostatnia sprzeczka jego z Habiorem po­
wstała właśnie na tle owych niezwróconych 1000 
złotych.

ZNOW U PROCES O OBRAZĘ P. P IŁSU D ­
SKIEGO. W  sądzie grodzkim w Chojnicach, od­
była się ciekawa rozprawa o zniewagę p. Piłsud­
skiego. Rozprawie przewodniczył p. sędzia Guzik, 
oskarżał p. prokurator Groni-ecki. Na ławie oskar­
żonych zasiadł p. Stefan Grygiel z Chojnic, o- 
skarżony o to, że jako redaktor odpowiedzialny 
„Gazety Chojnickiej" umieścił w dniu 13 maja 
br. artykuł p,0d jaskrawym tytułom. Oskarżony 
przyznał się do autorstwa artykułu, lecz zazna­
cza, że nazwisko p. Piłsudskiego nie jest w tym

artykule wymienione, wobec czego p. Piłsudski
nie może się czuć obrażonym. Na zapytanie sę­
dziego, kogo oskarżony w takim razie miał na 
myśli, oskarżony oświadcza, że tego podać nie 
może. Po przemówieniu prokuratora oraz oskar­
żonego, który dowodził, że nazwisko p. Piłsud­
skiego zapisane jest w księdze żałobnej narodu 
polskiego, zapadł wyrok, skazujący oskarżonego 
na 100 złotych grzywny, względnie dziesięć dni 
aresztu.

TELEGRAMY
FIASKO KOMUNISTYCZNEGO „D N IA  GŁODU"

Warszawa, 1 lipca. (Ted. wł.) Zapowiedziany 
głośno przez komunistów „dzień głodu" zakończył 
się fiaskiem. W  kilku miejscach nieliczne grupy 
zebrały się na manifestację. Na rogu ul. Targo­
wej i Białostockiej tłum złożony z 400 ludzi 
wznosił okrzyki antypaństwowe. Policja rozpę­
dziła demonstrujących, aresztując 3 osoby. Na pła 
cu Bankowym zebrała się grupa z 30 manifestan­
tów.

CHOROBA W EYSENHOFFA
Warszawa, 1 lipca. (Teł. w ł.) Znakomity p i­

sarz Józef Weysenhoff omagdaj o godz. 3 nad ra­
nem przeszedł ostry atak sercowy. Wczoraj prze­
wieziono Weysenhoffa do lecznicy prywatnej. 
StAn jego zdrowia znacznie poprawił się.

BURZA GRADOWA NA ŚLĄSKU NIEMIECKIM

Wrocław, 1 lipca. Okolica Niemczy (Nimptsch) 
na Śląsku Dolnym nawiedzona została wczoraj 
gwałtowną burzą gradową. Grad wielkości gołę­
biego ja ja padał przez 20 minut i zniszczył wszel­
kie ptony w  całej okolicy. Przewody telefoniczne 
i telegraficzne zostały „poprzerywane, szyby wy- 
tłuGzone i dachy uszkodzone. Straty materjałne 
są bardzo wielkie. Gała okolica pokryta była do 
późnej nocy 15-centymetrową warstwą lodu.

NAPAD  W IEDEŃSKICH H ITLEROW CÓW
Wiedeń, 1 lipca. Dio wiedeńskiego „klubu zło­

tego" wtargnęło wczoraj około 100 hitlerowców, 
którzy powybijali szyby, zdemolowali lokal, a o- 
beonych ciężko pobili. Pięć osób, w tem poseł ru­
muński odniosło ciężkie rany. Szereg innych osób 
został dotkliwie pobity.

K R W A W E  ZAM IESZKI W  NIEMCZECH

Berlin, 1 lipca. Pod lokal uczęszczany przez hi­
tlerowców zajechało ubiegłej nocy auto z komu­
nistami, którzy oddali do wnętrza lokalu szereg 
strzałów rewolwerowych, poczem zbiegli. W  chwi 
lę później zajechało tosamo auto pod drugi lo­
kal hitlerowców i poczęli strzelać z rewolwerów. 
Sprawcy ulotnili się i  nie zostali ujęci. W  obu 
wypadkach 8 hitlerowców odniosło ciężkie rany. 
Ciężką ranę postrzałową otrzymała również pew­
na kobieta.

Berlin, 1 lipca. W  Hattingen w W estfalji doszło 
wczoraj wieczór do krwawej walki między ko­
munistami a narodowymi socjalistami. W  toku 
walki użyto po obu stronach broni palnej, przy- 
czem jedna osoba została zabita, a 5 osób odnio­
sło ciężkie rany. Dwóch ciężko rannych walczy 
ze śmiercią. Poza tem szereg osób odniósł lżejsze 
rany.

Do poważnej walki ulicznej między hitlerow­
cami a komunistami doszło również na przedmie­
ściu Altstadt w Stuttgarcie. Pięć osób odniosło 
rany ciężkie.

USPOKOJENIE NA UNIW ERSYTECIE 
BERLIŃSKIM

Berlin, 1 lipca. Grupa studentów hitlerowskich 
uniwersytetu berlińskiego poszła do Ganossy i w 
ślad za grupami innych zabarwień politycznych 
przesłała rektorowi deklarację, w której zobowią­
zuje się do zaniechania wszelkich aktów gwałtu 
i prowokacyj, aby wykłady mogły się odbywać 
normalnie.

O BŁĄKANY PODPALACZ SZKÓŁ

Berlin, 1 lipca. W  ciągu ostatnich 3 dini wyda­
rzyło się w Berlinie 9 wypadków podpalenia szkół 
ludowych. W e wszystkich wypadkach stwierdzo­
no z całą pewnością, iż chodzi o zbrodnicze pod­
palenie. Wczoraj wydarzyły się znowu dwa w y­
padki pożaru szkół ludowych, a to w dzielnicy 
Siebenau i Steglitz. Na tablicy w szkole w Steglrtz 
znaleziono napis: „Czerwony front — wszystko 
musi płonąć". Dotąd siprawca nie został ujęty. 
Policja przypuszcza, że chodzi o człowieka umy­
słowo chorego.

ZŁOTO P ŁY N IE  DO FRANCJI

Nowy Jork, 1 lipca. Z portu nowojorskiego od­
jechało wczoraj do Francji złota wartości m iljar- 
da franków.
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KTO BĘDZIE NASTĘPCĄ ALBERTA 
THOMASA?

Genewa, 1 lipca. Rada zaw.iado.wcza Międzyna­
rodowego Biura Pracy zebrała się dziś na ściśle 
poufne pósiedzenie, na którem zajmie się sprawą 
wyboru nowego dyrektora MBP na miejsce zmar­
łego dyrektora Alberta Thomasa. Delegat angiel­
ski wysunął kandydaturę obecnego zastępcy dy­
rektora Buttlera.

KONFERENCJA REPARACYJNA
Lozanna, 1 lipca. Na wczorajszem nocnem po­

siedzeniu biura konferencji francuski minister 
skarbu złożył oświadczenie, którego treść podał 
premjer francuski do wiadomości prasy francu­
skiej. W  mowie swej minister skarbu Germain 
Martin oświadczył m. in., że jednostronne skre­
ślenie niemieckich zobowiązań reparacyjnych 
złożyłoby cały ciężar długów wojennych na barki 
Francji. Na taką koncepcję Francja -nigdy się nie 
zgodzi, tembardziej, jeśli Stany Zjednoczone nie 
zgodzą się na skreślenie długów wojennych. Fran 
cja skłonna jest natomiast pretensje swoje do­
stosować do możliwości gospodarczych Niemiec. 
Stojąc na stanowisku sprawozdania rzeczoznaw­
ców finansowych w Bazylei, Francja uznaje, że 
w chwili obecnej Niemcy nie są zdolne do pła­
cenia, sprzeciwa się jednak, aby kryzys obecny 
fniały Niemcy wykorzystać do zrzucenia z siebie 

« obowiązku spłat w przyszłości, gdy stosunki go­
spodarcze świata ulegną poprawie. Po stronie 
francuskiej nie brak dobrej woli. Francja oży­
wiona jest najlepszą wolą współpracy nad odbu­
dową Europy w  dziedzinie finansowo-kredytowej 
i gospodarczej w ramach ogólnego porozumienia.

Paryż, 1 lipca. Nawiązując do wczorajszych 
obrad biura konferencji reparacyjnej „Petit Pa- 
risien“ pisze, że dotąd osiągnięte zostało porozu­
mienie jedynie w  tym 'kierunku, iż Niemcy godzą 
się na skreślenie reparacyj wzamian za pewną 
sumę ryczałtową. Wszelkie jednak wysiłki skło­
nienia niemieckiego ministra skarbu do wymie­
nienia wysokości tej sumy spełzły na niczem. 
Niemcy pragną widocznie zyskać na czasie w  tej 
nadziei, że obawa przed rozbiciem konferencji 
skłoni MacDonalda do zmiany stanowiska na ko­
rzyść Niemiec. — W  sprawie żądań delegacji nie­
mieckiej o równouprawnienie w  dziedzinie m ili­
tarnej piszą dzienniki paryskie, że angielski m i­
nister skarbu Chamberlain uznał te żądania za j 
nie do przyjęcia. MacDonałd zaś dodał, że Lozan- ; 
na jest Lozanną a Genewa Genewą. Sprawy w o j­
skowe obchodzą wyłącznie Genewę. „Echo de Pa- 
ris‘“ dowiaduje się, że najważniejszem wydarze­
niem wczorajszem było porozumienie, jakie osią­
gnięto między państwami dawnej koalicji, iż  w, 
razie gdyby Niemcy w ostatniej chwili nie oka­
zały ustępstw, państwa byłyby zdecydowane kon­
ferencję odroczyć.

Lozanna, 1 lipca. Kanclerz v. Papen odwiedził 
dziś przewodniczącego konferencji reparacyjnej 
premjera angielskiego MacDonalda i odbył z nim 
dłuższą rozmowę. W  toku rozmowy zaproszono 
jeszcze do udziału w niej niemieckiego ministra 
skarbu i sekretarza stanu v. Buelowa. O godz. 10 
rozpoczęło się posiedzenie biura konferencji bez 
udziału delegacji niemieckiej. Posiedzenie trwało 
do godz. 13 i odroczone zostało do godz. 15. Jak 
słychać obrady przedpołudniowe miały przebieg 
pomyślny. Na posiedzenie popołudniowe ma być 
zaproszona rówineż delegacja niemiecka.

Lozanna, 1 lipca. — Popołudniowe posiedzenie 
biura konferencji reparacyjnej trwało dwie go­
dziny. Również i na to posiedzenie nie zaproszo­
no delegacji niemieckiej. Następne posiedzenie 
odbędzie się jutro przedpołudniem.

Paryż, 1 lipca. Premjer francuski Herriot po­
wrócił dziś rano z Lozanny. Oświadczył on na 
drwarciu, że delegacja francuska jest spokojna i wiie, 
czego chce. Dlatego też radzi, aby Francuzi rów­
nież byli spokojni. Powrócili także delegaci fran­
cuscy na konferencję rozbrojeniową minister woj 
ny Paul-Bonoour i minister marynarki Leygues.

Paryż, 1 lipca. Dziś przedpołudniem odbyła się 
pod przewodnictwem prezydenta republiki rada 
ministrów, na której premjer Tardieu złożył spra­
wozdanie z przebiegu konferencji lozańskiej. M i­
nister wojny Paul-Boncour i minister marynarki 
Leygues poinformowali radę ministrów o stanie 
prac konferencji rozbrojeniowej. Po radzie minii- 
stiów premjer oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że między Francją a Anglją istnieje w zasad­
niczych sprawach pełne porozumienie od same­
go początku konferencji. Anglja w zupełności po­
dziela stanowisko Francji o współzależności re­
paracyj i długów wojennych i stanowisko, że su­
ma ryczałtowa, jaką Niemcy miałyby zapłacić, 
musi mieć charakter ogólny. Istnieją jeszcze dro­
bne poszczególne kwestje do uregulowania. Na­
leży mieć nadzieję, że porozumienie angielsko- 
francuskie rozszerzy się wkrótce na inne pań­
stwa wierzycielskie. Teraz wszystko zależy od 
stanowiska Niemiec.

Posiedzenia klubów  parlamentarnych
Z W IĄ ZE K  PARLAM ENTARNY 

POLSKICH SOCJALISTÓW
Warszawa, 1 lipca. (Tel. w ł.) Dziś obradował 

Związek parlamentarny polskich socjalistów. Po 
dyskusji klub powziął uchwałę w sprawie sytua­
cji politycznej, która to uchwała zostanie opubli­
kowana w dniu następnym. Ponadto ZPPS u- 
chwalił rezolucję w sprawach organizacyjnych. 
Rezolucja stwierdza, że ZPPS spełniwszy obo­
wiązek walki w  czasie ostatniej sesji sejmowej 
uważa za konieczne stwierdzić, że obowiązkiem 
jego członków jest dalsze mobilizowanie mas lu­
dowych do walki o wolność i socjalizm, o pokój 
i o rząd robotniczo - włościański.

KLUB STRONNICTW A LUDOWEGO

Warszawa, 1 lipca. (Teł. wł.) Dziś przedpołu­
dniem obradował w  Sejmie przy licznym udziale 
posłów i senatorów klub parlamentarny stronnic­
twa ludowego. Omawiano konfiskaty pism za 
opisy zajść w  Łapanowie, postanawiając sprawę 
tę oświetlić dopiero po zebraniu się Sejmu. — 
Stwierdzono, że represje, jak zakazy zebrań i 
zgromadzeń oraz konfiskaty pism wzmagają roz­
goryczenie wśród wiejskich mas ludowych. Na­
stępnie b. poseł Graliński, który powrócił z  Fran­
cji, wygłosił referat o sytuacji między na rodo-' 
wej.

—  o o o  —

Tramwajarze lwowscy udaremnili obniżkę pła'*
Wśród urzędników lwowskiego magistratu pa-; 

nu je ogromne wzburzenie z powodu 10% obniżki 
pensyj. Tramwajarze lwowscy wbrew obowiązu­
jącym przepisom nie otrzymali swych poborów 
ani ostatniego ub. miesiąca, ani też na 1 lipca. 
Rano wczoraj rozeszły się pogłoski o zamierzonej 
a nie uchwalonej dotąd redukcji poborów pra­
cowniczych o 10% od płac od 200 zł. w górę.

W  sferach pracowników powstało zrozumiałe 
wzburzenie, które groziło wstrzymaniem ruchu 
tramwajowego i pracy w warsztatach. Były na­
wet wypadki, że poszczególne wozy zaczęły zjeż­
dżać do remizy.

Delegacja Związku pracowników użyteczności 
publicznej udała się do p. prezydenta w sprawie 
wyjaśnienia sytuacji, nie została jednak przyjęta 
przez prezydenta, lecz przez naczelnika wydziału 
p. Mazurkiewicza. Wobec tego strajk wisiał w po­
wietrzu. Dopiero wskutek interwencji inspektora­
tu pracy i starostwa prezydent zawezwał do sie­
bie delegację. Przed przyjęciem delegacji sekre­
tarz prezydenta oświadczył, że P- prezydent ży­
czy sobie rozmawiać tylko z tow. Hofmanem, 
przewodniczącym związku zawodowego pracow­
ników gminnych, a wówczas tow. Hofman odpo­
wiedział, że jako funkcjonarjusz miejski nie mo­
że odmówić rozmowy z prezydentem jednakowoż 
nie ma prawa mówić wtedy w  sprawach, doty­
czących uposażenia pracowników. Natomiast ma 
takie prawo delegacja w komplecie. Wobec takie­
go postawienia sprawy, prezydent odmówił przy­
jęcia delegacji, z tow. Hofmanem spisano proto­
kół, a/pracownikom gminnym o godz. 12.30 w y­
płacono pełne pobory. 1

W RZENIE  WŚRÓD TRAM W AJARZY 
W ARSZAW SKICH

Warszawa, 1 iipca. (Tel. w ł.) W  tramwajach 
miejskich nie wypłacono wczoraj potowy t. zw. 
premij. Jest to, jak mówią pracownicy — pierw­
szy krok do obniżki uposażeń. Tramwajarze zwo­
łali natychmiast zgromadzenie, na którem u- 
chwalili rozpocząć strajk od południa. Władze

f a t a l n y  k a r a m b o l  o k r ę t o w y

Londyn, 1 lipca. U brzegów południowej I r ian- 
dji w okolicy latarni morskiej Fastnet Rock zde­
rzył się angielski parowiec cysternowy „Semi- 
nole“ z  fińskim żaglowcem 4-masztowym „Mel- 
bourne", jadącym z ładunkiem zbożą z Australji 
do Anglji. Żaglowiec „Melbourne11 został tak sil­
nie uszkodzony, że natychmiast zatonął. Z załogi 
liczącej 26 osób tylko 15 osób zdołano wyratować. 
Kapitan, oficer pokładowy i 9 marynarzy ponie­
śli śmierć. „Seminole11 odniósł nieznaczne uszko­
dzenia.

AM ERYKA N IE  UZNAJE STWORZONEGO 
PRZEZ JAPONJĘ „PA Ń S TW A  MANDŻURSKIE­

GO"
Nowy Jork, 1 lipca. Z kół oficjalnych donoszą, 

że rząd amerykański w dalszym ciągu nie jest 
skłonny do uznania państwa nlanń)żurskiego.

KTO BĘDZIE KONTRKANDYDATEM  
HOOVERA?

Nowy Jork, 1 lipca. Kongres partji demokraty­
cznej w Chicago przeprowadził dziś głosowanie 
nad wyborem kandydata partji demokratycznej 
w wyborach na prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych. — Do wyboru stanęło .trzech kandydatów: 
RooseveIt, Smith 1 Garner. Trzykrotne głosowanie 
nie przyniosło żadnemu z nich koniecznej więk­
szości 2/3 głosów wszystkich członków kongresu. 
Największą ilość uzyskał Roosevelt) któremu jed­
nak brakło okrągło 100 głosow do uzyskania po­
trzebnej większości. Wobec niemożności uzyska­
nia porozumienia, kongres odroczył się do wie­
czora.

bezpieczeństwa porozumiały się ze .wiązSdem 
tramwajarzy, wykazując, że urządza' e strajku 
w dniu komunistycznego „dnia głodu mogłoby 
wzmocnić wrażenie komunistycznej demonstra­
cji. Tramwajarze z tego powodu postanowili 
strajk odroczyć. Tem niemniej w szeregach pra­
cowników tramwajowych szerzy się ferment.

Hocki-klocki
— o—

TASIEMKA  
I NITKA

—  Riieidiyiż dtajldlzłie siię db Męt/kia? ,
—  A  fcieldy dlotjdlzfe dio powroza?

DOZMAITOSCI
W YBUCHY W EZU W JU SZA N A  ZAM ÓW IE­

NIE, ZA  POCIĄGNIĘCIEM SZNURKA. Turyści 
domagają siię rozmaitości wrażeń, trudno zatem 
kazać im czekać, aż Wazuwjusiz zechce z własnej 
woli wypluć trochę lawy, ognia i dymu. Pomy ­
słowi przedsiębiorcy w Neapolu postanowili za­
tem, poczynając od końca czerwca, urządzać od 
czasu do czasu sztucznie wybuchy wulkaniczne, 
Próba generalna z udziałem najlepszych pirotech­
ników włoskich odbyła się na stokach wulkanu 
w tych dniach z najlepszym skulbkiem. Detona­
cje, sztuczna lawa, dym, płomienie, były tak łu­
dząco naturalne i głośne, iż mieszkańcy okolicz­
nych wiosek, widząc 00 się święci, powybiegali 
ze swych domostw w nocnych strojach i szyko­
wali się już w popłochu do gremjałinej ucieczki.

OBŁĄKANE KAM IENIG ZNIGZKI. Frankfurt
nad Menem, gdzie kwestja mieszkaniowa jest tak 
samo trudna, jak i u nas, miał mieiada sensację 
w tych dniach. Oto policja zwróciła tam uwagę 
na dwie Starsze damy,' siostry rodzone, właści­
cielki najpiękniejszej może w  mieście budowli 
czteropiętrowej. Obie parnie były zaciętemi prze­
ciwniczkami lokatorów, a 00 idzie za tem — w y­
najmowania mieszkań lokatorom. Gdy lokatorzy 
z tych ozy innych poiwodów wyprowadzali się z 
ich domu, panie nie wynajmowały już mieszkań, 
który odtąd stał pustkami. Z czasem cała kamie­
nica wyłudniła się i dom stał pustkami. Mieszkań­
cy, poszukujący lokalów, zwrócili się wreszcie do 
władz, które wydały nakaz przyjęcia nowych lo­
katorów. Wtedy obie siostry przyjęły policję... 
strzałami. Zrozumiano, że obie są obłąkane i 
przewieziono je do sanatorjum. Dom jednak stoi 
pustkami i teraz.

KOŃ O SIW IAŁ ZE STRACHU. Wypadki, kie­
dy człowiek siwieje nagle z powodu nagłego 
wstrząsu strachu Lub innych wzruszeń, nie natę­
żą bynajmniej do rzadkich, aczkolwiek medycy­
na usiłowała przeczyć temu. W ielu dowodów na 
to  ̂dostarczają więźniowie skazani na śmierć, 
którzy w ciągu nocy, dzielącej ich od egzekucji, 
siwieją zupełnie, tak, że trudno ich nieraz nawet 
rozpoznać. W  tych dniach zdobyto nowy dowód, 
że siwizna następuje od nagłego przestrachu. Na 
pastwisku w jednym z majątków w hrabstwie 
D e y e n is b ir e  pasło się stado korni. W  pewnej chwili 
obok niczego niespodziewających się czworono­
gów, -wylądował nagie aeroplan. Koń kary, lot- ry 
znajdował się w chwili lądowania aparatu na i 
bliżej, tak się przestraszył, że nazajutrz zauważo­
no w  jego ogonie i grzywie wielkie pasma siwy: h 
włosow. Gdy „Daily Mail" wiadomość tę ogłosiła 
na miejsce zjechało kilku lekarzy wełerynarji i 
medycyny, którzy badają ciekawe zjawisko.
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Jadąc na wycieczką będziesz miał gwarantowaną pogodą
„ * Z fabryki A .  R O f H i ,  K r a n ó w ,  u l.  S ł a w k o w s k a  20.

Z życia robotniczego
— O—

BACZNOŚĆ ROBOTNICY KRAW IECCY!
Zarząd tarnowskiego oddziału Związku zawo­

dowego robotników przemysłu odzieżowego o- 
strzega wszystkich robotników krawieckich i ku­
śnierskich przed przyjazdem do Tarnowa i przy- 

• jęciem tamże roboty w przedsiębiorstwach konfek- 
ji damskiej z powodu zatargu cennikowego i 
zapowiadającego się ogólnego lokautu. Zwłaszcza 
ostrzega się przed fiirmą Wurzel i  Daar, która 
wyrzuciła na bruk długoletnich'swych robotni­
ków w liczbie około 80 i stara się wszędzie zwer­
bować Jamistrajków przy pomocy przykrawacza 
Emanuela Griinspana. Krawcy! Omijajcie Tar­
nów!

REDUKCJE I REDUKCJE
W  dniu 28 ub. m. o godz. 19 przybył na kop. 

..Mysłowice" mm. demob. inż. Maskę wspólnie z 
przedstawicielami Katów. Sp. Akc., który, zba­
dawszy' przez godzinę sytuację na kopalni, wyra­
ził zgodę na redukcję 800 robotników, z czego 
150—200 miało ulec redukcji 30 czerwca, a re­
szta otrzymać ma wymówienie z dniem 1 b. m. 
na 15 b. m ,

Zaznaczyć należy, iż na konferencji w  dniu 27 
uk- m. komisarz Maskę oświadczył, że lustracja 
kopalni odbędzie się w  obecności członków rady 
zakładowej i przedstawicieli związków zawodo­
wych. Pozatem oświadczył p. komisarz, że spra­
wę kop. „Mysłowice" będzie rozstrzygał łącznie 
z kwest ją unieruchomienia kop. „Ferdynand". 
Tymczasem stało się inaczej. W  w igilję święta 
piotra i Paw ia p. komisarz odrazu rozmyślił się 
i rozstrzygnął sprawę kop. ,Mysłowice" (nieza­
leżnie od „rerdynanda"), a pozatem do lustracji 
kop- „Mysłowice nie wezwał przedstawicieli ani 
rady zakładowej, ani związków.

W  związku 7 tem w kołach robotniczych pa­
nuje rozgoryczenie.

Swego czasu S. A. Giesche wniosła o zreduko­
wanie 875 robotników z huty „Uthemann". — 
W  dniu 30 czerwca odbyła się w tej sprawie w 
Katow i^ch konferencja u komisarza demob., któ­
ry, zbadawszy sytuację w  ub. wtorek na miejscu, 
zezwolb na zredukowanie 750 robotników. W  dn. 
27 ub. m - unieruchomoino w hucie „Uthemann" 
3 ~>i«cc, a wczoraj dalszych 7 pieców cymkowych.

SKIADK1
— o---

NA OŚRODEK Z D R °w i a  IM IEN IA  DR. MAR­
KA sł^aclam 2 zł. i wzywam do złożenia takiej 
samej kwoty tow.: Józefa Kowalskiego, Skowro­
na K leniensa, Kowalczyka Zygmunta z W ieliczki 
i tow- Hębowskiego WŁ, Pilcha Mieczysława z 
Ślędzieł0Muc Neuman (W ieliczka).

LE O tf K R U C Z K O W S K I

Kordjan i cham
11° jr: -. -------

Pan b  Plnski przerwał nagle swój interesujący 
wywód- dakąś kobieca, rozczochrana głowa uka­
zała si€ w drzwiach a lk ierza------

— Aba‘ ^  już... idę! — zawołał ku niej i mach­
nął ręk?- ~  Tak, mój panie żołnierzu!... Światły 
to był nasz ksiądz Staszyc... prawdziwa
ozdoba dzlsIejszego wieku!... Europa mogłaby nam 
pozazdrościć takiego umysłu, a jakże!

Szurn^ jeszcze pantoflami, raz i drugi, i od­
szedł, rad wielce z wykazanej w  sprawach publicz­
nych b>e£ 0SC1— Ba! Nie dziwota, pan Kipiń- 
L choć s r°urny właściciel traktjerni, pilnie czy­

tywał gazel'  * C1e&zyl się opinją najtęższej w mia-
steczku Końs ’ ic  ̂ „politycznej g ł o w y " -------

i{azijn,erz tuógł teraz spokojnie dokończyć 
swej baraniny, óra j uż njec<) przestygła...

W  pewnej chwili oparj wzrok na owej porzu­
conej na stole gazecie. i  nagie drgnął; nóż i w ide­
lec wypadły 11111 z r? k i------

‘.V zbitej kolumnie druku przeczytał najwyraź­
niej: B r o d n i a  — —_

W strząśn ię ty  do głębi, ch w yc ił gazetę w drżące 

dłonie i  począł p rzeb iega j kolumnę rozgorączko­
w an ym  w zrok iem .

„ „ K o m i s j a  W o j e w ó d z t w a  K a l i -
|S h i e g o . . .  przeczyta! w  nagłówku.
| Był to dział obwieszczeń urzędowych.

— „...do p o w s z e c h n e j  p o d a j e  w i a ­
d o m o ś c i ,  i ż  w  d n i a c h . . . "

KB0NIKA
7 rozpraw prasowych 

„Naprzodu"
Wczoraj przedpołudniem w  krakowskim okrę­

gowym sądzie karnym odbyło się 7 jawnych roz­
praw prasowych „Naprzodu" na skutek sprzeci­
wów wniesionych przez wydawnictwo przeciw 
konfiskatom z marca b. r. Konfiskaty te dotyczy­
ły strajku górników, strajku powszechnego 16-go 
marca, zajść żywieckich i wydarzeń wiejskich w 
tarnowskiam. „Naprzód" zastępowali tow. red. 
Haecker i adwokaci tow. dr. Ringelheim i dr. Ro- 
semzrweig. Przewodniczył wiceprezes sądu oikr. 
dr. Hubl. W e wszystkich 7 wypadkach sąd kon­
fiskaty zatwierdził.

—  o o o  —

PORADNIK TU RYSTYCZNY RADJOSTACJI 
KRAKOW SKIEJ. Rozgłośnia krakowska uwzględ­
niająca zawsze sprawy Ituirystyczne, rozpoczęła z 
dniem 30 czerwca nadawanie tygodniowego ko­
munikatu turystycznego w  formie poradnika, 
prowadzonego przez Polskie Towarzystwo Krajo­
znawcze w Krakowie. W  okresie wakacyjnym 
poradnik zajmie się przedew-szystkiem tymi słu­
chaczami, którzy musieli pozostać w Krakowie. 
Aby więc, choć częściowo mogli wykorzystać 
miesiące letnie dla wypoczynku na tle natury, w 
każdy cz wari lek podawane będą programy w y ­
cieczek projektowanych na niedziele lub święta, a 
liczących się z ciężkiemi warunkami ekonomicz- 
nemi. Za każdym razem zaprojektowane zostaną 
trzy wycieczki: półdniowa, całodniowa i półtora- 
dniiowa z wyjazdem w sobotę po południu. Po­
dane zostaną, wszystkie dane techniczne wyciecz­
ki, a więc cizas wyjazdu, koszta biletu, ewentual­
nie nocleg, powrót — a prócz tego omówione zo­
staną zwięźle najciekawsze zabytki, które pod­
czas wycieczki oglądać można i podkreślone wa­
lory krajoznawcze. Punktem wyjścia dla wycie­
czek będzie Kraków. Jakkolwiek gros programu 
dotyczyć będzie turystyki pieszej-, uwzględnione 
zostaną także wycieczki kajakowe, motocyklowe, 
a nawet automobilowe. Prócz planu drobnych 
wycieczek, omówione zostaną także wycieczki 
dłuższe, wędrówki po Polsce po najpiękniejszych 
okolicach, zabytkach naszej kultury i sztuki, o- 
raiz po zdrojowiskach leżących w  obrębie granic 
naszej Rzeczypospolitej. Ten aktualny „porad­

Niastępowaly jakieś daty.
— ,„..o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  w  j e j  

b i u r z e ,  n a  s a l i  z w y k ł y c h  p o s i e ­
d z e ń ,  p u b l i c z n a  l i c y t a c j  a...“

Kazimierzowi pociemniało w  oczach------
— „...1 i c y t a c j a  n a  s p r z e d a ż  n a ­

s t ę p u j ą c y c h  d ó b r  r z ą d o w y c h ,  t o  
j e s t :  a)  K l u c z a  B r o d n i a ,  s k ł a d a ­
j ą c e g o  s i ę  z w s i o  w...“

A  więc tak!... W ięc prawdą było, co przepowie­
dział aktuarjusz Szymkiewicz przed rokiem... 
W ięc Brodnia... więc rząd sprzedaje Brodnię, wieś 
i folwark!...

— „...z r y b o ł ó w s t w e m ,  p r o p i n a c j ą  
i z 1 a s a m i.„“

Więc też z chłopami i ich gruntem i z powinno­
ściami pańszczyzny... ze wszystkiem!... Rząd sprze­
daje Brodnię... Kiedyż to?...

W rócił do słów: „ p o d a j e  d o  p u b l i c z ­
n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w  d n i a c  h...“

Następowały daty. Dni lutego i m arca------
Więc to już się stało!... Luty, marzec... Teraz jest

ano kw iecień  W ięc rząd Brodnię sprzedali...
Komu?... Juści, panu Czartkowskiemu najpew­
niej... Szymkiewicz aktuarjusz zapowiadał prze­
cie!... Komużby? Juści nie chłopom... Pan Czart- 
kowski z dzierżawy na właściciełstwo przejdzie... 
No, to już i przepadną tam ludzie ze wszystkiem!... 
Dzierżawa dzierżawą, a co się działo!... No, teraz 
to już i strach pomyśleć!... Matko Boska! Ludzi 
z gruntów powysiedla, wyruguje ze wszystkiem.- 
Pan Czartlcowski, nie dzierżawca już — ano po- 
siedziciel!... A Deczyńskich to chyba najpierw- |

nik", służący celom krajowej turystyki z pewno­
ścią okaże się, pożytecznym dla ogółu turystów.

ODZNACZENIE HONOROWE SĘDZIEGO. 
Uchwałą Zrzeszania sędziów i prokuratorów, 
powziętą na waloiem zebraniu w  Warszawie, na­
dano emer. sędziemu apelacyjnemu drowi Józe­
fowi Mucizkoiwskiemu z Krakowa godność człon­
ka honorowego Zrzeszenia w uznaniu zasług po­
łożonych około stworzenia i  rozwoju Zrzeszenia' 
oraz pracy w sądownictwie. Delegacja Zrzeszenia 
w  osobach członków prezydjiuim krakowskiego 
oddziału pp. 'dra Jendla, dra Mrowca i Stokłosy 
wręczyła drowi Muczkowskieimu pięknie wykona­
ny dyplom honorowego członka.

ZW IE D ZAN IE  KOŚCIOŁA ŚW. P IO TR A  I P A ­
W ŁA , najwspanialszej śiwiątyni barokowej Kra­
kowa, jej pomników i krypty grobowej X. P io­
tra Skargi, oraz historycznych kamienic i dzie­
dzińców w ulicach Grodzkiej i Kanoniczej, od­
będzie się w sobotę 2 lipca, jako XIV. wycieczka 
naukowa z cyklu Tow. miłośników Krakowa pod 
kier. dra J. Dotorzyickiego. Wstęp 1 zł. Zbiórka 
o godz. 3.45 przed kościołem św. Piotra i Pawła 
w ul. Grodzkiej.

POŁKOLONJE D LA  DZIECI W  PARKU DRA 
JORDANA I W  PODGÓRZU rozpoczyna kra­
kowskie Towarzystwo przeciwgruźlicze w  ponie­
działek 4 b. m. Dzieci zapisane do półkolonj-i w 
parku dra Jordana mają się zgłosić w  tym dniu 
o godz. 8 rano w  Rynku głównym przed kościo­
łem Marjaekim lub wprost w parku; dzieci zapi­
sane do półkolonjii podgórskiej w szkole miej. im.
A. Jagiellonki przy ul. Zamojskiego 58. Uroczy­
stość otwarcia obydwóch półfcolomij odbędzie się 
w czwartek 7 hm. o godz. 11 przedpołudniem w 
parku dra Jordana.

NAG ŁY ZGON N A DWORCU KOLEJOWYM. 
Wczoraj około godziny 4 popołudniu wezwano 
pogotowie ratunkowe do Władysława Freca, dy­
rektora szkoły z Siemianowic, który zasłabł na­
głe na peronie dworca zachodniego. Przed przy­
byciem pogotowia ratunkowego Frec zmarł.

SAMOCHÓD NAJECHAŁ NA DOROŻKĘ. — 
Przedwczoraj o godz. 11 w nocy na alei 3 Maja. 
Maksymiljain Walasek jadąc autem skutkiem n-ie- 
oistrożinoiśei zaczepił o koła przejeżdżającej do­
rożki konnej Nr. 204. Skutkiem najechania zła­
mało się koło u dorożki konnej, samochód zaś 
przewrócił się wraz z pasażerami, z  których 4 
osoby w tem 3 kobiety wypadły na jezdnię, do­
znając obrażeń cielesnych. Ciężej ranną Marję 
Działową pogotowie ratunkowe odwiozło do szpi­
tala na oddział chirurgiczny.

szych!... Mocny Boże! Cóż się tam dziać będzie!... 
Albo i już się dzieje...

Osłupiałym wzrokiem potykał się Kazimierz 
wśród kolumny drobnego druku. W yczytywał tam 
jeszcze jakieś liczby, jakieś sumy pieniężne... a to 
czynsze, a to wadja — jakieś zawiłe postanowie­
nia i warunki... A  wreszcie:

— „ D z i a ł o  s i ę  w  K a l i s z u ,  d n i a  
7 s t y c z n i a  1830... P o d p i s a n i :  R a d c a  
s t a n u  P r e z e s  — P i w n i c k  i... S e- 
k r e t a r z  j e n e r a l n y  — D z i e w u l -  
s k i...“

Ciężki, bezwładny ucisk grozy przytłoczył Ka­
zimierza nad stołem------

Pan pułkownik ochłonął z pasji dopiero naza­
jutrz. Na tyle, że za wstawiennictwem adjutanta 
zezwolił żonie zamkniętego żydowina na odwie­
dzenie go w celi; z zastrzeżeniem wszakże najsu- 
rowszem, aby nie ważyła się przynieść ze sobą
jakiegokolwiek napo ju ------

Ha! czyż nie miał słuszności pan Kipiński, gdy 
mocnem słowem piętnował przewrotność niezno­
śną w  Izraelu?...

Żydówka zjawiła się u drzwi każni, blada, 
śmiertelnie blada i milcząca, z zaciśniętemi kur­
czowo ustam i------

Szyldwach obszukał ją starannie i wpuścił do 
wnętrza; sam stanął czujnie w  progu celi.

Delikwent stał pod ścianą. Charczał głucho 
i drżał na całem ciele... Spojrzał na żonę szkli-
stemi, nieprzytomnemi ślep iam i------

(Ciąg dalszy nastąpi).
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U RATO W AN Y OD UTONIĘCIA. Dnia 30-go 
czerwca około godziny 1 w południe 26-letni Jan 
Sądel kąpiąc się w W iśle w  niiedozwolonem m iej­
scu naprzeciw plant podgórskich — począł tonąć, 
został jednak wyratowany przez towarzyszów 
kąpieli. Pogotowie ratunkowe udzieliło uratowa­
nemu pomocy, pozostawiając go opiece domowej.

KRADZIEŻ PRZEZ O TW AR TE  OKNO. Do 
mieszkania Leopolda Domina przy uil. Łowieckiej 
19 zakradł się w nocy 29 czerwca przez otwarte 
okno na parterze jakiś nieznany sprawca i skradł 
ubranie, zegarek srebrny i papierośnicę oraz 2 to­
rebki damskie ogólnej wartości 400 zł.

ARESZTO W ANIA . Aresztowano Kaz. Moska­
la pod zarzutem kradzieży roweru, wartości 460 
zł. na szkodę W Ł Konopki, oraz Stan. Piszczka 
poszukiwanego przez policję. W  czasie obławy 
na plantach zatrzymano 30 czerwca 10 osób za 
żebractwo, a 8 za włóczęgostwo.

KRADZIEŻ ROWERU W  MAGISTRACIE. — 
Wiinenfeldowi Szymonowi skradziono w gmachu 
magistratu 30 czerwca pozostawiony bez dozoru 
rower martkii „Puch" wartości 120 zł.

—  o o o  —

TEATRY I KONCERTY
PIĘĆDZIESIĄTE PRZEDSTAWIENIE OPERY KRA­

KOWSKIEJ „FAUST“ Z UDZIAŁEM ADY SARI I HU­
GONA ZATHEYA. Dzisiejsze przedstawienie opery kra­
kowskiej jest ipięćdzaesiątem od chwili jej powstania. 
Jubileuszowe to przedstawienie wypełni jedno z naj­
popularniejszych i najwybitniejszych arcydziet litera­
tury operowej- Gounoda „Faust". W  reżyserii p. Stefa­
na Romanowskiego i pod kierownictwem muzyczaem 
dyr. Bolesława Watlek-Walewskiego udział wezmą w 
dzisiejszym spektaklu wybitni artyści oper polskich pp.: 
Hugo Zathey (Mefisto), T. Szymonowicz (Faust) i Ste­
fan Romanowski (Walenty). Małgorzatą będzie nasza 
sławna śpiewaczka koloraturowa p. Ada Sari, która 
partię tę zalicza do najcetaiejszych swych kreacyj. —. 
Obsadę uzupełniają pp.: Pastewna, Woźniak i Kruszew­
ski. W  dzisiedszem przedstawieniu Gounodowskiego ar­
cydzieła duże pole do popisu znajdą również chóry kra­
kowskiego Towarzystwa operowego. Tańce i ewolucje 
w układzie i wykonaniu bałetmistrza E. Wojnara i pri­
mabaleriny I. Soboltówny.

WIKTOR BREGY, TENOR PARYSKIEJ OPERY, W  
„TOSCE“. Jutro wznawia opera krakowska jedną z naj- 
uiuibieńszych oper Pucciniego „Toscę". Przedstawienie 
jutrzejsze nabiera tem poważniejszych walorów, że w y­
konanie jego będzi© prawdziwym ewenementem arty­
stycznym krakowskiego życia muzycznego, dzięki go­
ścinie znakomitego tenora paryskiej opery komicznej 
W iktora Bregyego, niezrównanego odtwórcy partji Ca- 
varadossiego. Dramatyczną partię tytułową kreować 
będzie świetna sopranistka dramatyczna oper: war­
szawskiej i lwowskiej p. Fr. Platówna. Scarpia odtwo­
rzy  p. Stefan Romanowski, Zakrystiana p. A. Mazanek. 
Pozostałe partitę znajdą odtwórców w osobach pp.: 
Wożniaka, Mazurka, Kruszewskiego i innych. „Toscę" 
przygotował reżysersko p. Stefan Romanowski. Opra­
cowanie muzyczne i dyrekcja —  dyr. Bolesława Wal- 
lek-Walewskiego.

PREMJERA ,RANDY" W  TEATRZE BAGATELA. 
Dziś w sobotę śpieszą wiszyscy do teatru Bagatela, 
gdzie stołeczna R an da" na premierze występuje z re­
prezentacyjnym programem pod tytułem „To  jest ban­
da". Zespół gwiazd i gwiazdorów, jakiego już drugi raz 
widzieć i słyszeć nie będzie można, porwi© i rozrusza

cały Kraków. Codziennie dane będą drwa przedstawie­
nia o godzinie 7 i 9'20 wieczorem, a bilety do nabycia 
w przedsprzedaży przez cały dzień z 2-godzinną prze­
rwą obiadową w kasie teatru Bagatela.

— o o o  —
SPORT

POGOŃ—GARBARNIA. Zapowiedź w izyty lwowskiej 
Pogoni w Krakowie, dla rozegrania zawodów z Gar­
barnią wywołała ogromne zainteresowanie sportowców 
Krakowa, którzy są ci©kawi zobaczenia drużyny by­
łego mistrza, znajdującego się obecnie w nadzwyczajnej 
formie. Szereg świetnych sukcesów Pogoni, uzyskanych 
w zawodach z Legją, LRS, Wisłą, Wartą jtd. uzasad­
niają w zupełności dobre imię drużyny lwowskiej, ja­
kiem w świecie sportowem Polski obecnie się śpieszy. 
Garbarnia po swej serji pechowej w ubiegłych tygo­
dniach przygotowuje się pilnie do rehabilitacji imienia 
mistrza Polski i z pewnością walczyć będzie ze znaną 
u niej ambicją tak, że znakomitej drużynie lwowskiej 
nie łatwo będzie wydrzeć punkty Garbarni. Początek 
tych interesujących zawodów o godzinie 6 na boisku 
KS Garbarnia, Dzisiaj ostatni dzień nabycia biletów 
w przedsprzedaży.

Z SALI SADOWEJ
U W O LNIE N IE  OD K O N FISKATY POW IEŚCI 

„SZK A R ŁA TN Y  SONET"

Wczoraj przed trybunałem okręgowego sądu 
karnego w Krakowie toczyła się rozprawa prze­
ciw konfiskacie powieści Marji Midowiczowej pt. 
„Szkarłatny sonet". Konfiskata miała miejsce z 
końcem kwietnia br., a nastąpiła z powodu — 
zdaniiem cenzury — drastycznych szczegółów po­
wieści, mających stanowić obrazę moralności pu­
blicznej. Po konfiskacie władze zabrały 437 eg­
zemplarzy tej książki. Autorka powieści zaskar­
żyła konfiskatę przez adwokata dra Woźniakow­
skiego. Po przeprowadzonej rozprawie, która to­
czyła się przy drzwiach zamkniętych, sąd konfi­
skatę uchylił w  całości. Przewodniczył rozpra­
wie wiceprez. dr. Huhl.

Przegląd gospodarczy
Z T A R G U  P IĄ T K O W E G O  W  K R A K O W IE

Ceny płacone dnia 1 lipca na placach targo­
wych w Krakowie: mleko niezibierane 1 litr 20—25 
gr., ser zwyczajny 1 kg. 60—80 gr., masło dese­
rowe 1 kg. 2‘80—3 zł., masło zwyczajne 1 kg. 
2‘40—2‘50 zł., jaja świeże szt. 7—8 gr., ziemniaki 
noiwe 1 kg. 20—30 gr., buraki nowe wiązka 25—30 
gr., marchew nowa wiązka 20—25 gr., kapusia 
biała szt. 25—35 gr., kapusta włoska szt. 25—30 
gr., szparagi 1 kg. 1‘20— 1‘60 zł., pomidory 1 kg. 
3‘50—4 zł., groszek cukrowy łusk. 1 kg. 2—2‘10 zł., 
fasolka szparag, żółta 1 kig. 3—3‘50 zł., ogórki 
szt. 25—40 gr., wiśnie 1 kg. 1— 1‘40 zł., czereśnie 
1 kg. 1— 1‘80 zł., truskawki 1 kg. 0‘60—1 zł., po­
ziomki ogrodowe 1 kg. 1‘60—2 zł., poziomki leśne 
1 litr 60—80 gr., borówki 1 litr 20—30 gr., kur­

częta para 2‘50—3‘50 zł., gęsi młode szt. 3—4‘50 
zł., karp żywy 1 kg. 3‘50 zł., szczupak 1 kg. 5 zł., 
brzany 1 kg. 4— 4‘50 zł., leszcze 1 kg. 4‘50—5 zł., 
wiślane drobne 1 kg. 1‘50— 1‘60 zł., wiślane śre­
dnie 1 kg. 1‘80—2 zł.

Zinazisi i zgromadzenia
POSIEDZENIE W YD Z IA ŁU  RADY Z W IĄ Z ­

KÓW  ZAW ODOW YCH odbędzie się we środę 6 
bm. o godzinie 7 wieczór w sekretarjacie, Duna- 
jewtskiego 5 II I  p. ■*

ZGROMADZENIE ROB. PIEKARSKICH CA­
ŁEGO KR AKO W A odbędzie się w niedzielę 3 lip­
ca o godz. 10 rano w Domu Rob. przy ul. Duna­
jewskiego 5 II p. Sprawy ważne!

ocxxxxxxxxjooc>ooocxxxx9oooogioooooqoooo
Już wyszedł z druku 

nakładem TUR

P A M I Ę T N I K  
H. DIAMANDA
Do nabycia w administracji „Naprzodu" (K ra­
ków, Dunajewskiego 5). Cena egz. 10 zł., z prze­
syłką poleconą zł. 11*20. Dla towarzyszów spe­

cjalny rabat.
ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

DCPERTUAB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Faust".
Niedziela: „Tosca".

KINOTEATRY
Adria: „Śmiej się pajacu".
Apollo: „Karjera Dolly".
Bagatela: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde".
Dom żołnierza: „Pokusa" (Greta Garbo). 
Promień: „Tragedja kochanków".
Słońce: „Dynamit".
Sztuka: „Ludzie na posterunku".
Świt: „Ramona" i „Generał".
Uciecha: „Ludzie morza".
Wanda: „K lu b  bezdzietnych ".

RADJO KRAKOWSKIE
Sobota 2 lipca

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: PAT. 1250: Gra­
mofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 15.10: ira-
mofoc. 15.30: Wiadomości wojskowe i strzeleckie. — 
15.40: Słuchowisko dia dzieci młodszych. 16.05: Gramo­
fon dla dzieci, lf.40: Pogadanka dla chorych w szpita­
lach. 17.00: Koncert z Warszawy: Fantazje z oper. — 
18.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 19.00: 
Gramofon: muzyka religijna. 19.15: Rozmaitości, komu­
nikaty. 19.35: Dziennik radjowy. 19.45: Przegląd poli­
tyki zagranicznej ubiegłego tygodnia — wygłosi dr. Jan 
Reguła. 20.00: Muzyka lekka. 20.55: Feljeton z Warsza­
wy: „Na widnokręgu". 21.10: Koncert z Warszawy. 
2150: Wiadomości bieżące. 22.05: Koncert szopenow­
ski z Warszawy. 22.40: Wiadomości sportowe. 22-50: 
Muzyka taneczna.

Odjazdy pociągów z Kratowa.
(OD 22 MAJA 1932)

NA  WSCHÓD DO:

P  Lwowa — Bukaresztu ................................ 1.00
P  Krynicy — N. Z agó rza ................................ 3.20
P  Zakopanego  i R abk i Zar.............................. 3.30
O N ie p o ło m ic ........................................  . 4.30
O Oświęcima przez Skaw inę............................5.20
M W ieliczki R y n k u ......................................... 6.32
O Wadowic .................................................. 7.15
M Kocmyrzowa ..............................................7.30
O Lwowa — K r y n ic y ...................................... 7.50
M W ieliczki R y n k u ......................................... 8.28
P  Lwowa — Krynicy — Truskawca przez

Lwów  (B u k a re sz t)..................................... 8.45
P Zakopanego — Rabki Zar..............................8.55
O Chabówki .................................................. 9.40
O Zakopanego —  N. Sącza przez Suchą . . 10.05
M W ieliczki R y n k u ........................................10.20
M Kocmyrzowa ............................................ 10.25
M W ieliczki R y n k u ........................................ 11.49
P  Lwowa — Bukaresztu............................... 12.10
O Lwowa — Krynicy — N. Zagórza . • • 12.15
M W ieliczki R y n k u ........................................12.55
O Oświęcima przez S k a w in ę ...................... 13.25
O W ieliczki  ............................... 13.40
O K o c m y r z o w a .............................................13.55
O N ie p o ło m ic .................................................14.10
O Tarnowa ....................................  14.20

O Wadowic .............................................
M W ieliczki R y n k u ....................................
O Chabówki ........................................ ....
O Przemyśla — Krynicy — N. Sącza — N.

Z a g ó r z a .................................................
O Zakopanego — N. Sącza przez Suchą . .
O T a r n o w a .................................................
O W ieliczki .............................................
O Kocmyrzowa ....................... ....  • .
00 Zwardonia — żyw ca — Suchy . . .
M Wieliczki Rynku . . . . . . . . .
O N. Sącza przez Stróże — Tarnów . . .
P Lwowa — Bukaresztu...........................
O Zakopanego ...............................   .
M Wieliczki R y n k u ....................................
O Bochni .................................................
O W ieliczki .............................................
M Kocmyrzowa ........................................
O Suchy .  ........................   • • • .
O Łukowa — Lublina — Dębicy . . . .
M W ieliczki Rynku . . . . . . . . .
O Kocmyrzowa (na razie nie kursuje) . _
M W ieliczki R y n k u ....................................
O Lwowa — Krynicy — Stryja . . . .
O Zakopanego . ■ ...............................

NA ZACHÓD DO:
P  Zebrzydowic  W iednia — Pilzna . .
P W a r s z a w y .............................................

14.40 
15.05
15.10

15.25
15.45
16.30
16.40
16.45
17.55
18.10 
18.20 
19.03
19.15
19.30 
19.35 
19.50 
20.00
20.15 
.20.45 
22.00
22.40
23.25
23.45
23.55

2.12
2.20

O Zebrzydowic ..................... » . » , .
P Katowic — Berlina — Poznania . . .
O K a t o w i c .................................................
O Zebrzydowic ........................................
O Żywca przez D ziedzice...........................
O W a r s z a w y .............................................
O Katowic — Poznania — Gdyni — Helu . 
P Zebrzydowic — Wiednia — Pragi—Split
O K a t o w i c .................................................
O Zebrzydowic ...........................
P W a r s z a w y .............................................
O Katowic  .............................................
O Żywca — Cieszyna — Bielska — W isły . 
P Warszawy
P Katowic — B e r l in a ...............................
O C h rza n o w a .............................................
O W a r s z a w y ........................................  •
P Zebrzydowic — Cieszyna — Wiednia —

p/ a g i  , .
O Katowic — Oświęcima . . . . . . .
P  Gdyni — Poznania — Katowic . •
O Warszawy przez Dęblin (Częstochowę)

Łódź Fabr................................
m C zę s to c h o w y .................... ....

4.30
6.15 
6.55
7.15
9.15

10.30 
11.05 
11.35
12.50 
14.00
14.50
16.30
17.20 
17.52 
18.10
19.20
20.30

2 1 0
2 20 
Z  00

i  30 
59

Objaśnienie znaków:
P  pociąg pospieszny, O 

torowy, m — mieszany.
osobowy, M — mo~
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